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Rys. A. Pietrzak 
Najcięższa bieda nie wygasi w chłopie gorącej chęci do pięcia się na najwyższe szczyty nauki, kultury i sztuki! 
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OBYWATELE! 


Zbliża się dzień 15 sierpnia — rocznica zwycięskiego odparcia najazdu bolszewic- 
kiego — świadectwo niezłomnej woli i siły całego Narodu Polskiego — dzień chwały Armii 
naszej. 

Krwią swoją, życiem najlepszych synów, powszechnym udziałem w całości wysiłku 
polskiego, dał lud wiejski w walce z najeźdźcą najwyższy dowód, że Ojczyznę nietylko 
żywić, ale i bronić potrafi. 

Orężnym czynem Naród Polski ochronił nietylko własne państwo od obcego najazdu, 
ale osłonił piersiami żołnierza polskiego cywilizację zachodnią od zagłady, stając się znowu 
przedmurzem chrześcijaństwa, Europy. 


Kiedy coraz szerzej dojrzewa wśród zorganizowanych mas chłopskich świadomość 
połrzeby czynnego udziału w życiu Narodu i Państwa i wzrostu poczucia odpowiedzialności 
za jego losy — dzień 15 sierpnia, jako symbol największej ofiary, złożonej na ołtarzu 
Ojczyzny, ofiary życia w wojnie, w której „najgęściej giną chłopy” — winna zorganizowana 
społecznie wieś nasza uczcić jaknajuroczyściej. 

Dziś szczególnie, gdy Naczelny Wódz gen. Rydz-Śmigły wzywa cały Naród do go- 
towości obronnej i wytrwałej, codziennej pracy — do wspólnego podnoszenia życia polskie- 
go wzwyż — koniecznem jesł zajęcie trwałej ideowej postawy i wzmożenie pracy zorgani- 
zowanej wsi polskiej. Nie czczą demagogjq i bezradnem narzekaniem lecz wysiłkiem co- 
dziennym i trwałym zmierza lud wiejski do wzięcia współodpowiedzialności za losy Państwa, 
a tem samem gotowości do najwyższych ofiar w obronie jego wolności i rozwoju jego 
połęgi. 

Wzywamy wszystkie ogniwa stowarzyszeń i związki społeczne do organizowania 
i uczestnictwa w obchodach na terenie swej działalności. Na specjalnych zebraniach należy 
omawiać znaczenie zwycięstwa armii naszej, odniesionego pod wodzą Naczelnika Piłsudskiego, 
i rolę zorganizowanej siły wsi, jako podstawy obrony i życia Państwa, oraz oddać cześć 
poległym i zmarłym od ran w walkach o ugruntowanie niepodległości naszej Ojczyzny. 

Ofiara z krwi — testament najlepszych synów i braci naszych, wkładają na nas 
obowiązek dalszej walki o wielkość Polski i o lepszą sprawiedliwą dla wszystkich jej synów 
przyszłość. 


Warszawa, sierpień 1936 rok. 


Centralny Związek Młodej Wsi, 1 
Centralne fowarzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych, 
Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo Gospodarczych, 
Centralna Organizacja Kół Gospodyń Wiejskich, 

Centralna Kasa Spółek Rolniczych, 

Związek Osadników, 

Związek Spółdzielni Jajczarskich i Mleczarskich, 

Związek Teatrów Ludowych. 
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Wieś potrzebuje własnej, chłopskiej inteligencji do dzieła przebudowy ducho- 
wej i materjalnej. 
Wielką rolę do odegra 


nej i zorganizowane, 
ki i potrzeby. 
Doceniając konieczność udziału chłopów - akademików w dź 
е] nędzy i upokorzenia, oraz w walee o zdobycie dla niej należnego 
w Państwie stanowiska, poświęcamy niniejszy n-r „Siewu Młodej Wsi“ tegoroe 
nym maturzystom — synom i córkom chłopskim z tem życzeniem, by się z wsią 
nazawsze xwiązali, z nią i dla niej pracowal a 


wyszli bowiem ze wsi, znają jej ciężką dole, bolącz- 


ROLA INTELIGENCJI WIEJSKIEJ 


DROGI WYJŚCIA 
Tak więc winno się zrobić wszystko, aby tego 
rodzaju system wychowawczy stworzyć. Ideą tego 
systemu winno być wytworzenie w chłopie - akade- 


RZECZYWISTOŚĆ 
Zgodnie z charakterem niniejszego n-ru „Siewu 
Młodej Wsi“, poświęconego chłopom - maturzystom, 


będzie poniżej mowa o roli chłopów z wyższem wy- 


kształceniem. Nim przejdziemy do stwierdzeń, do miku postawy wewnętrznej, zasadza- 
których jesteśmy zobowiązani tematem, przypatrzmy  jącej się na chęci poznania przyczyn 
się chłopskiej rzeczywistości na tym odcinku. Pomi- dzisiejszej niedoli wsi i wydoby- 
mo, że tak dużo mówi się dziś o wsi, że tyle „frontów“ cia z siebie wysiłku w celu dźw 


do niej powołano, sami inteligenci chłopscy, którzy 
ukończyli szkoły akademickie tego frontu do tej po- 
worzyli, dalej trwają w rozbiciu, z w 


i nie współpracują, przepadli dla niej, 


gnięcia jej z obecnej nędzy i upo- 
korzenia socjalnego, oraz wywal- 
ą czenie dla niej należnego stano- 


zagu- wiska w Państwie. Dzieła tego będzie mo- 


bili się, wymieszali z innemi warstwami społeczne- а jedynie dokonać wieś zjednoczona 
mi, nie ze wsią nie mającemi wspólnego. i zorganizowana w ramach Ruchu 

Różnie patrzą ludzie na rolę tej inteligencjj Młodowiejskiego na wszystkich 
w przebudowie wsi: jedni — słusznie — wyrażają poziomach swej przydatności: od 


najszerszych 
fizycznie na 


chłopskiej 
cenie m. 


żal z powodu straty tylu umysłów, gruntownie wy- 
kształconych i mogących wiele dla swego rodzimego 
odowiska zrobić, a niestety, dzięki wysferzeniu dla 
wsi przepadłych, inni zaś są zdania, że wieś może 
się bez nich obejść, że sama da sobie radę z przeraźli- 


warstw, pracujących 
roli, do inteligencji 
wyższem wykształ- 


więc chłopi - akademicy, jako jedna z kadr, 


wemi trudnościami dzisiejszego bytowania. Zwolen- 
nikami ostatniego poglądu przeważnie działacze 
polityczni, którzy obawi. się konkurencji we wpł 
wie na masy chłopskie, wpły wie lak niezbędnym, je- 
Śli się chce zdobyć miejsce w sejmie, czy senacie. Sa- 
mi tedy wydają wyrok na ów pogląd i na siebie. 
PRZYCZYNY 

Przyczyn stracenia przez wieś swej inteligenc 
trzeba szukać przedewszystkiem w samych chłopach- 
akademikach, opuszczających wieś. Następuje ono 

z powodu zaniku czynników emocjonalnych (przy- 
wiązanie do rodziców, domu, ziemi i t. d.) w mło- 
dzieży udającej się na studja, oraz w konsekwencji fał- 
szywego pojmowania celu nauki (kształcenie się na „pa- 
па“), со nieraz doprowadza do wstydzenia się włas- 
nych ojców i pracy,na ws 

Dużą rolę odgrywają tu również i warunki 
wnętrzne: brak określonego systemu 
wychowawczego, któryby poprzez stw o- 
rzenie szeregu ośrodków ideowo- 
wychowawczych, począwszy od szkoły po- 
wszechnej a skończywszy na wyższej uczelni, oddzi. 
ływał wychowawczo na inteligenta - chłopa. 

W konsekwencji powyższego stanu rzeczy — 
ademik - chłop tkwi i pracuje z syzyfowemi dla 
wsi rezultatami w organizacjach ogólno - akademie- 
kich, nie mających z chłopem. jego zainteresowania- 
mi i potrzebami піс wspólnego. 


wyposażonych w wolę działania dla wsi i z wsią, 
* gruntownie wykształcona na dobrach duchowych 
i materjalnych kultury narodowej i ogólnoludzkiej, 
mają w tem dziele przebudowy do odegrania ro 
niezmiernie ważną. 

Są przecież łącznikami wsi z wynikami najszer- 
szej światowej pracy myśli ludzkiej, doświadczenia- 
mi wielu pokoleń i narodów. Przyswajają sobie naj- 
doskonalsze metody poznania rzeczywistości ducho- 
wej i materjalnej, uczą się sposobów należytego opa- 
nowywania natury, wyko: tywaniu jej dla człowie- 
ka, sekretów sprawności, zaradności, upnoszczeń, 
mądrości planowania i celowości organizacji. 

A umiejętności i wiedzę powinni akademicy wie, 
ѕсу wykorzystać zarówno w sferze myślenia, jak 
i działania w dziele przebudowy wsi: przez pra- 
ce naukowo-badawcze, mające za za- 
danie poznanie rzeczywistości wsiowej, społecznej, 


duchowej, materjalnej, by ustalić możliwości rozwo- 


jowe w zakresie oświaty, kultury i gospodarki; przez 
udział w tworzeniu, w oparciu o bogatą tradycję kul- 
tury chłopskiej i nowe zdobycze wiedzy, systemu 
wychowawezego, który znalazłby swe za- 
stosowanie nietylko w Ruchu Młodowiejskim, ale od- 
biłby się zdrowiem myśli i czucia chłopskiego w pro- 
gramach szkół ogólnokształcących zawodowych i uni- 
wersytetów wiejskich; w sferze działania: przez p o- 
wrót na wieś chłopów — tęgich specjalistów 
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i działaczy, którzyby zapewnili dobro nauki Ciężka to będzie praca. Ale chłopi - akademicy 

zdolnym dzieciom chłopskim, i udostępnili muszą tak dla wsi zdobywać stanow 

wsi zdobycze kultury materjalnej pospolitej, jak ludzie п 

w dziedzinie gospodarstwa wiejskie- yty gór, przebywanie puszcz 

go, zdrowia iopieki społecznej. śmierci w chwytaniu zabójczych mikrobów 
PIONIERSTWO ali dla swego narodu pierwsze miejsca w nauce 


Wielkie te z 
upartej, obli 


KA 


hey inteligen Wiedza daje przywileje, ale i nakłada chowiązek. 


chłopskiej z w; em wy STÓW эрг Chłop - akademik musi go spełnić rzetelnie. 
tej w jeden trud razem z całą wsią zjednoczonz GA 
ganizowaną. . 5, 


JÓZEF BOJAR 


Zew akademika chłopskiego Zbudzimy chłopski świać 
Z trzaskiem 
Ni dumać nam, ni rozpaczać, otwórzmy okna i drzwi 
nie czas — wiejskich chat, 
Stajemy wszyscy razem, społem, — naścieżaj — 
gromadnie, naprzeciw idących 


budować nową w Ў ku nam młodyni С 
budzić chłopską świadomoś brzemiennych w skutki dni. 
wśród wsiowych mas. : Młodzi — 


rozwalmy ćmok straszliwy nocy, 
со na wiejskich chatach legł, 
niech się zapalą do pracy 
nasze serca — 

niech zabrzmi zwycięski śpiew! 


ani iść w korporane 
z chorągwi: 


i bandami Iśniącemi na piersi. $ 
A imię nasze jest 


3 — miljony — 

My idziemy bu wieś — z uśpienia, lecz my musimy chcieć, 

ту, tltopakie syny — studenci, żeby zadrgał nowem życiem 
regu, chłopski świat 


i powstał do nowego bytu 
z wiekowego snu 
Р przez nas młodych — zbudzony. 


— — — matka - ziemia. 


Odrąbiemy — 
wczoraj od dziś, 
bo my młod: 
musimy inaczej, 
nasi ojcowie 


— w wolnej wsi — 


nowe, gromudzkie, sprawiedliwe życie! w życie iść. А 
Мс е 
LUDWIK STAŃCZYKOWSKI dłużną torbę. Ze srogą miną, w najdokumentniej- 


szej pewności id z innymi pasażerami. Trzyma 
N A S T u D J A w gotowości bilet. Z wagonów wywala się falanga 
pasażerów, szybki nerwowy stukot kroków tętni ju: 
po płytach kamieni, echem hije w mury dwor 
Szumi poc jak wicher. Koh Gwar głosów przewala się w ciżbie powitań, okrzy- 
nie pulmanowskie wagony. Grają koła па spojeniach ków wesela. 
szyn. Raz wraz pruje powietrze poryk lokomotywy... Jego nikt tu nie wita. Uśmiechają się henryko- 
Hen przymyka oczy, opiera głowę o tylne de- we usta, gdy myśli: 
siedzenia, wyc rgnięte nogi, pod- — Istna komedja. Јак w powieści... Nie wiem, 
+ się kołysaniu, pędowi, przedziwnie słodkiej gdzie będę nocował. Prócz Franka Głowy, któr; 
mocy unoszenia w dal. Może jeszcze teraz nie tu studjuje, ale od lat nie daje znaku życia, nie 
ес, nie zastanaw: się. Do czasu. To potem. znam ani jednego człowieka. Ale pójdę równie 
e samo przez pewnie, jak inni, witani na dworcu ciepłemi uściska- 
mi, w domu — przyzwoitym jadłem i napitkiem. 
awa - Główna! — ryk w przedziale. Oddaje bilet jak inni. Przez chwilę uświadamia 
Henryk zrywa się w wagonie jasno, poprzez okno sobie jedno: jużem po tej stronie... Idzie prosto, za- 
widnieje ten sam, tyle w scebie kry пар ie, głowa do góry, јак podczas defilady Р. W. 
— Warszawo, Warszawo... Marzy, biorąc ciężki, szkolnego. Światła czerwone, jasno-zielone, światła 
wypełniony i chlebem tobołek, białą po- błyskawice, światła — ogień żywy, biegnący ро sznu- 


(Fragment z większej kompozycji) 
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CHŁOP — AKADEMIK W RUCHU MŁODOWIEJSKIM 


Dotychczasowe ośrodki oddziaływania ideowo- 
wychowawczego na akademika chłopskiego w mini- 
malnym stopniu sprzyjają rozwojowi jego świado- 
mości klasowej. 


W NAUCE BRAK MYŚLI WIEJSKIEJ 


Same studja zawodowe, bez względu na ich k 
runek, nie posiadają ducha i nastawienia wiejskiego. 
Nie budzą one w wychowankach zainteresowań spr. 
wami wiejskiemi, wreszcie nie szerzą zamiłowania 
do kultury regjonalnej na ziemiach chłopskich i przez 
chłopów wytworzonej. Nie popełnimy wielkiego błę- 

lu, gdy charakter dzisiejszej nauki wyższej zawodo- 
wej określimy јако szlachecko - mieszczański, mało 
przystosowany do użytku szerokich mas ludowych, 
a chłopskich w szezególności. 

Akademik, pochodzący ze wsi, byłby w grubym 
błędzie, gdyby sądził, że szkoły wyższe dadzą mu 
wiedzę potrzebną do wyrwania wsi z dzisiejszej nę- 
dzy, lub podniesienia kultury ia wiejskiego. Mo- 
że on wprawdzie zdobyć rozległą wiedzę zawodową, 
ale ta nie będzie dlań przydatna w dziele poprawie- 
nia bytu wsi, gdzieby chciał po studjach osiąś 
i pracować. 

Szkoły dzisiejsze 


wychowują kamdydatów na 
urzędy państwowe, biuralistów do fabryk lub prywat- 
nego przemysłu miejskiego, natomiast nie kształcą 
one ludzi zdolnych do przejawienia inicjatywy w kie- 
runku zakładania na wsi warsztatów przemysłowo- 
handlowych, czy też do pracy w dziele podnoszenia 
si, jej kultury społecznej i t. d. 
sli akademik - chłop chce utrzymać kontakt 
ze wsią po skończeniu studjów i wrócić na wieś do 
roboty bezpośredniej lub też pragnie się dowiedzieć, 
jakie są przyczyny, powodujące pogłębienie nierów- 
ności między chłopem, a przemysłowcem, czy zie- 
mianinem, to musi poszukać odpowiedniego środo- 
wiska, które zapewniłoby mu warunki sprzyjające 
tego rodzaju badaniom oraz rozwojowi jego świado- 
mości klasowej i zdobyciu wiedzy pożytecznej w dziele 
odbudowy dzisiejszej wsi. 


TRAGEDJA AKADEMIKÓW - CHŁOPÓW 


о promieniujące kulturą wsiow 
i myślą chłopską jest bardzo trudno w wielkich mia- 
stach, siedzibach wyższych uczelni. Zarówno mies; 


kanie, jak i otoczenie studenta jest podatne do у 
rzenia się tegoż i uczynienia zeń inteligenta bezkla- 
sowego, pozbawionego entymentu Чоу warstwy chłop- 
kiej, która u ludzi bogatych, 
literackim, jest jeszcze wcią: 

Obecnie synowie chłops 
szych uczelniach, stanowią zaledwie. 1% ogółu mło- 
dzieży akademickiej. Dlatego też tak trudno jest im 
się we własnej, odrębnej kulturze, dlatego 
tak trudno wywalczyć im prawo obywatelstwa dla 
własnej postawy duchowej. Do tragizmu ich położ 
nia przyczynia się jeszcze fakt, że znajdują się oni 
w trudnych warunkach finansowych i z tego tytułu 
muszą tracić dużo czasu, by znaleźć zajęcie 
kowe, któreby im umożliwiło pobyt w mieście. To 
wszystko wpływa niekorzystnie na wytworzenie 
inteligencji wiejskiej, któ y pragnęła życiem i pra- 
ać się ze swem środowiskiem i przyśpieszy 
proces dojrzewania mas chłopskich do udziału w two- 
rzeniu oblicza własnego państwa. 

Ruch Młodowiejski, który uznał za swój obowią- 
zek odrodzenie wsi i wprowadzenie chłopa do życia 


utrzymać 


publicznego, jako świadomej siły, budującej nowe 
wartości polityczne i gospodarcze, przystępuje do usu- 


yn powodujących zatracanie się inteli- 


nięcia przyc 
iej w murach wielkich miast drogą stwo- 


gencji wiej: 


yi — i daj jej, co najlepsze, 
zdobył. — Nie 
— choć 


Ze wsią swoją rodzinną 
z duszy swej. Wróć braciom, coś wied 
przecinaj korzeni, łączących cię z rodną ziemi 
byś na krańcu świata się znalazł 

Wiedz, że Ty wydźwigujesz piersią zien 
kąt ojczysty — albo go hańbisz i poniżasz. Pierś Twoja 
niech będzie przeto napięta na najwyższy ton! 

To winieneś Duchowi swojemu i Ојсот swoim. 


WŁ. ORKAN 


pig- 


rach żarówek — pioruny ciche, wypuszczone na 
tra, grzymsy, dachy, ponad balkony, kominy. 

— Dodatek nadzwyczajny! 

— Z kurjera... nadzwyczajny! 

— Straszliwa zbrodnia na Pradze! 

Zgrzyt hamulców tramwajowych. S: 
cych limuzyn. Poryk taksówek. 

— Najnowszy, autentyczny 
szawy za jedne 30 groszy! 

— Tak poddany krawat przyrząd wiąże, prasu- 
је, wygładza, można go nosić miesiącami z całkow 
tą gwarancją... 

— Może buciki szanownemu panu wyczyścić? 

Śpiewają, błyszczą, drgają cztery wąwozy ulic, 
wiodących w znane strony świata. 

Henryk poszedł na prawo. 


Wielka hala dworca pustoszeje. Dobiega północ. 
Od środka bije trzask zamykanych drewnianych 


um 


plan miasta War- 


deł „Ruchu“. Henryk widzi, jak ekspedjentka 
nawlokła na się gumowy płaszcz. Dobija na palcach 
rękawiczki.  Objaśnione zrazu światła pognęb 
ciemność. Przymy ia kołnierz do góry. 
mocniej obciska palto, jakby całe ciepło chciał pod 
odzieniem zmobilizować na tę zimną, złą пос. 
Zdala klaszczą posadzki pod szybkim krokiem, echo- 
wo dobiegają stłamszone pobeki rzadkich taksówek... 

Policjant str e oczami po hali, w glancu butów, 
znie zama „ drażniąc ucho, jego 
żkie kreki, 
— Pan dokąd? 

— Do Poznania? 

— Ma pan pociąg jutro 
dworzec. 

Kroki bliżają się. zacichły, zgrzytem podkówek 
zadokumentowane: 

— A pan? 

— Zalesz 


ście po sali, hue 


rano. Proszę opuścić 


гукі. 
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rzenia zdrowej atmosfery 
dla studjującej młodzieży chłopskiej 

W roku ubiegłym zorganizowaliśmy przy woje- 
wódzkich związkach Koła Akademickie, których za- 
daniem było nawiązać kontakt z ogniwami terenowe- 
mi Związku Młodej Wsi i stworzyć plan pracy nauko- 
wo - badawczej dla пендейсу W е]. W War- 
szawie został powołany 2 7 „Towarzystwo 
„Przodownik Wiej X *1), który 
zapewnił przynajmniej Zad Мейр chłopskich 


wiejskiej 


odpowiedni. atmosferę wiejską. W tym roku 
pragniemy rozwinąć szer akcję. Przystępujemy 
więc do zgrupowania wszystkich maturzystów 
chłopskiego pochodzenia w ramach Ruchu Młodo- 


wiejskiego. Za mało idzie synów chłopskich na wyż 


sze uczelnie, by mieli oni bez opieki wysferzać się 
we chłopski po zet- 
knięciu z innemi kla znemi. Wieś, jeśli 
ma w pr łośc odpowiednie stanowisko i ode- 


grać w а jej rolę w państwie. musi wytworzyć 
liczne kadry wartościowej inteligencji chłopskiej. 
AKADEMICY - CHŁOPI 

W RAMACH RUCHU MŁODOWIEJSKIEGO 

Ruch Młodowiejski postawił przed sobą wielkie 
zadanie: pokierowanie losem akademika - chłopa, by 
zeń wyrósł specjalista do rozwiązywania zagadnień 
kich i zaspokajania palących potrzeb wsi. 
Pragniemy, by wszyscy akademicy - chlopi przy- 
w do wielkich dziejowych 
przemian, jakie czekają wieś. Pragniemy wszystkich 
natchnąć nową myślą odrodzeńczą, któraby im nada- 
wała stały i шаш Kierunek w аа ети do przebu- 
dowy ] 
Pragniemy tak wychować PEE pokolenie chłopskie, 
aby to realnie oceniało rzeczywistość dzi: 
ciągało z niej właściwe wnio: 

Będziemy dą do wywałczenia prawa obywa- 
telstwa dla myśli wiejskiej w kołach akademi- 
ckich, będziemy dążyć do z spolenia tej myśli z idea- 
łami całego ruchu wiejskiego, aby tą dro; zapewnić 
wsi całokształtowy rozwój. 


1) Bursa dla akademików - synów i córek chłopskich. 


Zwracamy się z apelem do wszystkich maturzy- 
stów, którym leży na sercu sprawa podniesienia do- 
brobytu wsi i zachowania chłopskiej dus: by co- 
rychlej sami nawiązali kontakt z Centralnym Związ- 
kiem Młodej Wsi, oraz adomili innych o ko- 
піесхпоЅсі zespolenia akademika - chłopa 
nym, odrodzeńczym, Ruchem Młodowi: 


Stanisław Gierat 


NA PODDASZU... 


Brudna klitka, poddasze... 
iany szare, wilgotne chylą się ku 
półuśmiech, półkonanie. Na blasze 

dachu tłuką się w żałobie 

podmuchy wiatru z pól... 

Zmurszały stół, taboret, łóżko, 

jedyny odpoczynek po godzinach trudu, 

jedyną jest w dniach nędzy dobrą jego wróżką. 
Bo snem ukaja ból — 

w brudzie i o głodzie — z trudu 

wyszły, żyje chłopski syn na studjach w mieście 
i kuje podręczniki, o lepszej przyszłości 

lyśląc stale. 

А wreszcie, 

gdy otrzyma dyplom, w gorącym zapale, 

pracy, chleba szuka w mieście — 

lecz szare mury nie chcą znać przybysza, 
intruza. Serce żal ściska i rozpacz zawodu. 

A na poddaszu ironiczna cisza — 

noc — za oknami huczą śmiechy, gwary, 

przy zaduma „ blada stoi — 

tam życie w mieście roztacza swe czary, 

Do życia tego daremnie podwoi 

szuka chłop inteligent w mieście — 

I wreszcie — 

przylepił się do murów i za sto na miesiąc 
pracuje w prywatnem biurze, 

więc mu winszują, że ma takie szczęście. 

ho... może mieszkać już w mniej brudnej dziurze. 
A takich, jak on, jest tysiąc. 


R. Dąbrowski 


a ozone 


— Opuści pan dworzec. 

Łoskot chodu: 

— Dlaczego pan jeszcze nie wyszedł? 

Kilkunastu pochylonych drabów w kraciastych 
czapkach, z twarzami w kołnierzach, wynosi się 
przez drzwi. 


Henryka omija urzędujący stróż bezpieczeństwa 


publicznego. Dziwi go to, ale wnet odgaduje. — Je- 
stem widocznie w odzieniu niekłójącem oczu „wła- 
dzy“ — my — a potem wstaje i wychodzi. Za go- 


dzinę wypędzą wszy 
przedniej nocy. 


tkich. 


Nie będzie spał, jak po- 


W drzwiach owionął go, 


jakby mokrym ple- 
dem — zawzięty. dokucz 


iwy chłód. Wchodzi w rów- 
ny, pluska, $ czas idzie szepleniącą 
deszcz ylwetki pojazdów, latarń 
rozpływają się w ciemności, jak w ciężkiej, lepkiej 
mgl Krzyczą okna kawiarni purpurowym bluzgo- 
tem swędzi w uszach od cienkiej, piskli- 


wej melodji szlagiera. Pod gzymsem w asyście grom- 
ię bezwiednie 


БЕ үрсе górnieją nad wszystkie przydatkowe, 
jakby wielee pomocne instrumenty... Za- 
noszą się słodyczą pieściwego tonu, łkają rozpacznie 
nem tangiem, zatapiają serce człowiecze w prz 
biciu co dnia, wiodą tułacza w rozwarte odrzwia sa- 
dów, wysłanych runią traw, krwawych, jesien- 
nych róż... 

Saksofon wiedzie melodje 
się trucizną bezwładu, leje 
w pustkę, ciemność, ulewę... 

Muzyka pieści i ponosi, ale i sen niezmożenie 
рглуріега powieki. Nogi dosunięte trwają nieugięcie 
pod znużonym kadłubem. 


na s 
szeroką 


yty, przelewa 
rzeką tonów 


— Chcieć, to móc — zrywa się myśl. 
— Rzeczywiście chcę i śpię — błyskawicznie 
zgłasza się przekora. 
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WSIOWE OŚRODKI IDEOWO-WYCHOWAWCZE 


RUCH MŁODOWIEJSKI 


Zupełnie inaczej należy patrzeć na jednostkę, зу okresie szkolnym nie nawiązał — teraz nawiązać. 
ształcącą się w szkołach średnich czy wyższych i po-  Spędzając dużą część roku na wsi, w domu rodziciel- 
chodzącą ze wsi, a inaczej na pochodzącą z miasta. skim, musi on pamiętać o tem, że i na niego spada 
Składa się na to wiele przyczyn. edewszyst- obowiązek niesienia pomocy samowychowującej się 


z jego wic 


kiem ponoszenie kosztów kształcenia dziecka jest młodzi ki rodzinnej. 
większym ciężarem dla chłopa niż dla ludzi miasto- W KOLE MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
wych, bo i bieda bardziej doskwiera i same koszty są ud ЖЕЙТ ОЖ ЛО 

większe. Drugą zasadniczą przyczyną jest fakt, С AA której n mieszka, niema dotych- 
nów chłopskich kształci się mało, a wielu ich wieś po- CZAS Kola Młodzieży Wiejskiej, to obowiązkiem akade- 


trzebuje do pracy nad odrabianiem wiekowych zale- Mika jest rozbudzić młodzież miejscową, zapoznają ją 
głości i podnoszeniem chłopa na wyższy poziom bytu * ruchem młodowiejskim i doprowadzić do założenia 


jednostkowego i społecznego. Koła. Rola akademika w Kole Młodzieży Wiejskiej jest 
SG Е z Е zależna od układu warunków mie wych. Z Zasadni- 
WIE MOC WÓDKI GALE ор ш ы а czo, mając na uwadze długie okresy przebywania zda- 
Ја przebyć marszem wytężonym, świadoma swego kie- ра od wsi, akademik winien dążyć do takiego stanu 
runku i zorganizowana. Liczyć może jedynie na włas- rzeczy: czuwałby jedynie nad pracą Koła, niósł 
ne siły: na własną masę i własnych przodowników. рц pomoc fachową w pracy oświatowej — ogólnej lub 
Inteligencja miejska stanowi tefnaturalna kadre prizo- specjalnej w zależności od kierunku studjów, Droga 
downiezą. Na nią spada obowiązek stworzenia Świado- 
mej myśli chłopskiej, której brak spowodował pójście 
na marne wielu wysiłków i ofiar wsi. Tradycja jest Twoją godnością, Twoją йит: 
Na nią spada obowiązek pracy nad stworzeniem _ sqlachectwem, synu chłopski 
siły chłopskiej, wyrażającej się w zorganizowaniu mas Dbaj o zachowanie spuścizny Tw, 
chłopskich w karne i świadome gromady. Jak na gru- sztuki, rodzimej kultury. 
pę nieliczną, obowiązki wielkie, lecz wypełnienie ich do tego, aby Twoja, oczyszczona z nalotów 9b- 
zaświadczy o wartości danej jednostki. cych, kuliura ludowa poszła w górę, rozkwitnęła w kwiat 
Okres studjów wyższych jest czasem, w którym wielkiej kultury narodowej, godnej zająć poczestne miejsce 
inteligeni-chłop równocześnie jedne obowiązki wypeł- w dorobku wszechludzkim. 
nia, do innych się przygotowuje. Praca dla wsi jest Jak śpiewki chłopsko - kujawskie wyniósł na 
prowadzona na kilku odcinkach. Odcinkiem podst: muzyki wszechświatowej Szopen — tak oto dąż: 
wowym, odcinkiem przyszłościowym jest ruch mlo- by twe ojczyste pieśni, niezabaczone jeszcze nuty, wy- 
wiejskiej. Akademicy powołani są do pracy па znaczyły się w orkiestrze świata; 
tyia właśnie odcinku. Wielu z nich już na ławie szkol- by z kozikowych ojeów robót, z naiwnych figur przy 
nej zadzierzga nierozerwalne więzy z ruchem młodo- drodze, posąg skrzydlaty rzeźby rodzimej wystrzelił; 
wiejskim poprzez jego zasadniczą komórkę — Koło һу Twa nadbudowana już literatura wzmogła się wy- 
Młodzieży Wiejskiej, Więź to zupełnie naturalna — i, poniosła sławę Twej Ojczyzny dalej, stała się wszech- 
Koła to rówić 


Jeżeli we w: 


p Twojem 


ch ojców 


odzimej 


śnicy akademika, jego ną, całemu czytelną światu; 


wszak młodzież 

towarzysze lat dziecięcych, dziecięcej pracy (jakże by wreszcie ostatecznie — w tej czy w tej dziedzinie— 
nieraz na wsi ciężkiej) i dziecięcych zabaw. Akademik  genjusz rasy Twej zabłysnął, 

winien tę więź nadal utrzymywać, względnie, gdy jej WŁ, ORKAN 


Jeden ułamek sekundy — i wrażenie zapadania i przypadło do ziemi, po łbie uderzone w najczul- 
gdzieś w przepaść — rozstępuje się ziemia, olbrzy- szem miejscu zrodzone pragnienie. Spuścił wzrok. 
mi lej. Zniżył go do wysokości kolumn przysionka i okien 


x westibulu, za któremi śmigają żywe postaci. Wnę- 
trze westibulu chłonie szmer tysiąca nóg, gwar, po- 
E > szept setek rozgwarzonych głosów. Półmrok prze- 
хаса ШШШ рее, aen рр pranyan ен strzelają światła dalekich okien. Henryk podchodzi 
dnikiem i odpływ lewym, przertzebiony 1 niklejszY do list. Wśród maczku nazwisk wypatruje swego 
A henryko a n A Sa ANA) post- Wie, że się łudzi, ale wypatruje — nie miał pienię- 
wisty krok. Idzie ramię w ramię z pokoleniem ró- dzy ną wpisowe. Góż jednak szkodzi pozostiiyać 
wieśnem. Blok poczernistej bibljoteki kryje nieogar- przez krótki, króciuteńki czas w słodkim biędzie? 
nioną historję starego, odwiecznego świata, dzieje Nagłe przeczytał i oniemiał: na liście wyprysło z Biki 
A © EA ү ОУ AGE: A SA łego arkusza ciężkiemi o twardości żelaza czcion 
sol г braterskie: ztwie świa rękopisy. ©. Cierli $ nE, К ЕС 
28 шї: Сіегіса. Serce przestaje bić, ale inne imię bije 
skrypty, tomy. Wzrok henrykowy obleciał stary р | 9 а. 


AŻ ч obuchem, rzetelną oczywistością omyłki. 
gmach na wysokości smukłych kolumn, przewinął М 


Przez bramę uniwersytecką przelewa się szeroka 


się po matowych szybach, śmignął do kominów Inny liwszy Cierlica wstąpił w mury a 
rego gmachu — i od stóp do głów oplótł go ma- mickie. Za dzień, tydzień, miesiąc będzie przerzu 
rzeniem... foljały w poczerniałym bloku bibljoteki, przeglądał 


Piorunem się w piersiach podniosło, zawrzało encyklopedje, skupiał siły w największej sali stolicy... 
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do takiego stanu prowadzi przez rozbudzenie młodzie- 
ży, przez urobienie kilku przodowników, którzyby sa- 
modzielnie robotę poprowadzili. Środkami wychowaw: 
czemi są: oddziaływanie osobi oraz wskazanie 
lektury i dostarczenie pism i ksią 


W POWIECIE 

Pozatem w zależności od warunków danego Koła, 
akademik może być jego prezesem, członkiem zarzą- 
du czy komisji rewizyjnej. Akademik winien również 
brać udział w pracach powiatowego Związku Młodej 
Wsi, służyć pomocą w organizowaniu kursów, nada- 
wać kierunek pracy, układać programy i t. р. Takby 
wyglądała rola akademika - chłopa na terenie rodzi- 
mego powiatu. Jest to jednak tylko fragment jego obo- 
wiązków i jego zadań. 

WOJEWÓDZTWO I CENTRALA 

Spośród akademików pochodzenia chłopski 
będą się rekrutować przodownicy ruchu młodowiej- 
skiego na miarę województwa i centrali, a z czasem 
będą oni stanowić kadrę przodowniczą ruchu chłop- 
skiego starszego społeczeństwa. Do tej roli muszą się 


BURSY WIEJSKIE 


Od 1928/29 roku ilość studjujących dzieci chłop- 
skich w szkołach średnich i akademickich maleje 
w zastraszający sposób. Co gorsza, około miljona dzie- 
ci chłopskich jest poza szkołą powszechną. Pozostaje 
to w związku z nędzą gospodarczą wsi i wadliwą po- 
lityką władz szkolnych, 

Stan ten należy uznać za katastrofalny nietylko 
dla wsi, ale i dla państwa. Polska racja stanu wymaga 
od obywateli pełnego uświadomienia pańslwowego 
i wychowania obywatelskiego, a te daje jak dotychczas 
tylko szkoła. Ani samorząd, ani organizacje społecz- 
ne nie zapewniają do dziś objektywnego wychowania 
obywatelskiego. W rezultacie na falach wielomiljono- 
wego pasionin ciemnych mózgów chłopskich żeglują 
yezni i bokmache społeczni zarówno 
„jak i prawicy. Stan taki wprowadza wieś 
w chroniczny chaos społeczno-polityczny i rozdraźnia 
opinję społeczną — powodując zapalne ogniska krwa- 
wych wyładowań. 


przygotować gruntownie. Odpowiednie pr: 
dadzą im Akademickie Koła Młodzi 
dujące się w miastach posiadających wyższe uczeln е. 
Tutaj akademik - chłop przepracowuje i pogłębia ideo- 
logję i program ruchu młodowiejskiego, metodykę 
pracy i t. p. Jednocześnie zaś współpracuje ze znajdu- 
Јасеті się w danem mi ogniwami organizacyjne 
mi, wchodząc w skład ich władz, obsługując kursy, 
prowadząc poszczególne działy pracy. 

Przy ogromnej różnorodności prac Związku Mło- 
dej Wsi wiadomości nabywane w każdej dziedzinie 
studjów mogą by spożytkowane. Działem, gdzie 
współpraca akademików szczególnie jest pożądana, 
jest prasa związkowa: „Siew Młodej Wsi“ 
i „Przodownik Wiejski“ 

Z tego krótkiego szkicu widać, że praca akademi- 
ków w ramach ruchu młodowiejskiego jest bardzo 
pożądana, trzeba tylko wśród nich obudzić poczucie 
u pójścia do tej pracy, by wespół ze swemi 
ikami spod strzechy realizowali potężną, 
ką Polskę. 


ygotowanie 


Andrzej Krzewiec. 


Rząd obecny dostrzega zło, tkwiące w ogranicza- 
niu praw chłopa do oświaty. Wyrazem tego jest zarzą- 
dzenie p. Premjera Składkowskiego w sprawie two- 
rzenia przez samorządy gminne i powiatowe stypen- 
djów, przeznaczonych na 'studja dla najzdolniejszych 
dzieci chłopskich w wysokości conajmniej 600 zł. rocz- 
nie, począwszy od szkoły powszechnej, kończąc zaś 
na studjach akademickich. 


Jednak zarządzenie to nie zaspokaja potrzeb oświa- 
towych wsi nawet w 20 procentach. Po pierwsze gmi- 
ny i wydziały powiatowe są tak zadłużone i w. 
pane finansowo, że należy wątpić, czy będą mogły 
wykonać polecenia wspomnianego okólnika. Po dru- 
gie zarządzenie to jest zaledwie pierwszem ogniwem 
w łańcuchu potrzeb chłopskiej młodzi studjującej. 
Podstawowemi warunkami kształcenia ucznia czy stu- 
denta - chłopa są: uzupełnienie programów szkolnych 
zagadnieniami z zakresu kultury duchowej i materjal- 


W henrykowych oczach 
przekręca się młyńcem. 
dentów wyciągają się w 
„Cierlica* tak, jak 
kich studjów. 

— Tak reaguje ciało pod wpływem 
myśli li Gierlica trzeba się opanować i ratować przy- 
najmniej myśl i patrzy dla podtrzymania równowagi 
w długi ró: żaniec głów, który wywija się z sekretar- 
jatu — wąskim korytarzem, wspina na schody w na- 
strzępieniu kapeluszy, wysadza klinem popiersi nad 
poręczą I-go piętra Wykonał twarde w tył zwrot, 
by się wyrwać z otępienia, i wyniósł się na dziedzi- 
niec, a stamtąd furtką do ogrodu. 

Padają tam żółte i czerwone liście, a Cierlica 
rozpamiętuje swoje dzieje w stolicy; ocenia sytuację 
i przychodzi do siebie. Myśli, że jest źle, i znowu fala 
gorzkich łez podchodzi do gardła, napiera powieka- 
mi, ściska w skurczu wargi. Dławi tę nieznośną nie- 


lista magła koziołka, 
Nazwiska szczęśliwych stu- 
czarne sznurecz Znika 
złamała się jego nadzieja pręd- 


uczucia — 


męskość i znowu liczy, wnioskuje, chce decydować. 
W takich chwilach trzeba coś robić — prze myśl — 
by się nie poddać rozpaczy. Gdy chce być czyn- 
nym — rzuca wzrokiem na białą torbę. Płótno wy- 
pycha ukryta wewnątrz teczka. W niej bezcenne pa- 
piery. Matura! Wyprowadzone w tuszu litery i cyfry 
stopni, zaopatrzone statecznemi podpisami ciała pe- 
dagogicznego, świadectwo dojrzałości. Bezużyteczny 
płat papieru! 

Henryk podnosi wzrok na wysokość listowia ka- 
sztanów i rzetelnie, surowo sądzi przeszłość. 

Stopnie! Wywalczone dociekliwością, wysiedzia- 
ne na twardej desce, wychodzone dłużyzną między- 
ieśnych, dalekich dróg. W pięknej krzywiźnie oceny 
7 historji tkwi pasja do syntetycznych ogarnięć dzie- 
jów. wiązania około jednej historjozoficznej osi roz- 
licznych wypadków. wprzągniętych w pracę nieznu- 
żonych porównywań, analizy, nawiązań. Celujący 
z języka ma wymowę dokumentu, uplastycznionego 
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nej wsi, oraz zapewnienie mieszkania i utrzymania może sobie pozwolić na najmniejs: wydatek na 
w mieście.. kształcenie, bo musi przedew kiem wyżywić 

Pierwszą sprawą winno się zająć Ministerstwo i okryć najczęściej liczną rodzinę oraz zapłacić podat 


W. R. i O. P., drugą — organizacje społeczne w poro- 
zumieniu z rządem. 


W obecnej sytuacji gospodarczej wsi chłop nie 


Ośrodek Wiejski: Fragment pokoju akademickiego 


w słowie, wybuchu zachwytu do trójcy romantyków, 
wielkiego, jedynego w świecie chłopskiego poety Ka- 
sprowicza i ociekających łzami dzieł Żeromskiego... 

Stopień z matematyki — tajemnica drogi z gim- 
nazjum do rodzinnych Grządziel, kiedy to w myśli 
rozwiązywał zadanią algebraiczne, kreślił na białym 
piasku doskonałe bryły z zakresu trygonometcrji, 
kijaszkiem wyprowadzał dłużyzny wzorów, przeró- 
bek, zadań, od których we łbie się kręciło. 

Matura — jest namacalnym dowodem nieogar- 
nionej niczem woli, najczys m dokumentem nie- 
zmordowanej pracy, radości, wichru, pędu naprzód 
w nieznane, a już przez to samo szczęściem. Zamyka 
ten gruby papier cel wyharowany, wychodzony, 
opleciony najgorętszem biciem serca. 

Henryk przymyka powieki i jest dumny z tam- 
tych dni, kiedy to doszedł do tyloma przeszkodami 
zawalonej mety. Ale wnet pryska uczucie zadowo- 
lenia i Henryk znowu myśli gorzko: 


Organizacja burs dla studjującej młodzieży chłopskiej 
jest więc nakazem i koniecznością dnia. Ironją jest że 
rządy ludowe przed majem 1926 r. nie w tym kierunku 
nie zdziałały. Polityczni przywódcy chłopscy albo 
uważali, że trzeba młodzież wiejską rzucać na szerokie 
wody miast w czasie studjów, lub też nie chcieli wi- 
dzieć w wykształconej młodzieży chłopskiej przy- 
szłych konkurentów. 

Dopiero w 1933/34 roku z inicjatywy 5. p. Adama 
Skwarczyńskiego powstała w Warszawie pierwsza 
w Polsce bursa dla studentów - chłopów, obliczona 


p 


: Prasa codzienna 
m 


— To jest dojrzałość 


teoretyczna, zobaczymy, 
jak będzie z praktyką... 


Ulica szemrze, śpiewa i zgrzyta pełną pieśnią 
stolicy. 

Leją się te dwie strugi przechodniów po lewej 1 pra- 
wej ręce niewstrzymanie, w szuraniu butów, wyciu 
głośnych ponad wszystko tramwajów. Fala głów. 
Wyrywanie korpusów z tłumu. Krzywizny wywinięć 
marynarek, krawatów, białych i kolorowych gorsów. 

— W całym wielkim, nieogarnionym świecie 
jest chyba tylko taki chaos, zamęt — myśli Henryk — 
i czuje się wbitym w ten tłum, jako jeden, któryś 
tam z kolei egzemplarz szarej fali przechodniów. 
Stara się skupić na jakiemś dalekiem świetle. Trzy- 
ma na niem przez krótką chwilę oczy. ale potrącenia, 
czyjeś tułowie i nogi niweczą ten zawodny środek, 
I znowu czuje się rozbitym. Zdaje mu się w tej 
chwili, że właściwie on, Henryk Cerlica, odmaszero- 
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zaledwie na 43 osoby. Jest to kropla w morzu potrzeb 
5 асе} Bursę tę utrzymuje 
„Przodownik Wiejski“, które powołał 
i Чо or; кып о uniwersytetów 


“ stworzyła odpowiednią atmosferę dla mi 
kańców i wielu studentom ze wsi umożliwiła możność 
studjów. 

Jeżeli chcemy zagadnienie kształcenia dzieci chłop- 
skich postawić na właściwym poziomie, to na 
rzyć tysiąc burs dla dzieci chłopskich przy gimn 
liceach i s zkolach akademickich. W bursach tyci 
mosfera wiejska i chłopski s 
działywałby na młode dusze pierw 
| gimnazjalnych bez przerwy aż do ukończenia studjów 
akademickich. Projektowana organizacja burs chłop- 
skich wyglądałaby graficznie tak: 

ц | 


Akade akta 


bur: 
licealne 


gimnazjalne 

Taka organizacja burs chłopskich 
ciągłość oddziaływania wychowawczego w 
chłopskim, oraz selekcję kandydatów do stud, 
szych i burs akademickich. Miałoby to niesłychanie 
wielki wpływ na kształcenie charakteru młodzieży 
i urabianie światopoglądu chłopskiego. 


zapewniłaby 
duchu 


Organizacją burs chłopskich dla młodzieży stu- 
djującej winno się zająć specjalne towarzystwo zorga- 
nizowane przy Centralnym Związku Młodej Wsi, które- 
by w oparciu o samorząd i organizacje społeczne, oraz 
przy pomocy państwa zorganizowało całą sieć burs. 
a podstawie dotychczasowej praktyki w „Ośrodku 
Wi jskim* w Warszawie stwierdzam, że już samo 
wspólne przebywanie młot chłopskiej pod jed- 
nym dachem stwarza atmosferę współżycia i samowy- 
chowania, ос ającą psychikę studenta - chłopa 
z naleciałości wielkomiejskich, nabytych na t. zw. stan- 
cjach prywatnych, gdzie młodzież przeważnie nie ma 
opieki moralnej, a narażona jest niejednokrotnie na 
wyzysk materjalny. sy chłopskie spełniłyby waż- 
kie zadanie ѕроїе howawcze, przysparzając 
wsi i państwu dobrych fachowców z tegimi charakte- 
rami. Gospodarcza strona burs jest również dla wsi 
nieobojętna. 

W Warszawie w „Ośrodku Wiej. 
wienia i mieszkania wynosi 60 zł. miesięcznie, 
niając zupełnie dobre utrzymanie. 

Na prowincji koszt ten może być o wiele n 
zorganizowanym dowozie produktów 
h przez rodziców może spaść do 10— 


zapew- 


ięcznie. Główna pozycja wydatków to czynsz mie- 

szkaniowy, który w mieszkaniach prywatnych pochła- 
nia olbr część kosztów utrzymania bursy *). 

wniosek: akcja zakładania burs chłop. 

skich w е z akcją budowy domów chłopskieli 

w miastach, w których znalazłaby pomieszczenie nie 


tylko studjująca młodzież chłopska, ale i ci ze wsi, 
którzy dziś, gdy przyjadą za interesami, płacą za 
nocleg w hotelu 4—5 złotych za dobę. 


J. K. 


1) „Ośrodek Wi i“ w Warszawie 


szu mieszkaniowego miesięcznie. 


płacił 900 zł. czyn- 


ZWIĄZKOWCY? 


Czytajcie, rozpowszechniajcie „Siew Młodej Wsi”. 
È Zjednajcie tylko trzech prenumeratorów dla „Siewu Młodej Wsi”, a otrzymacie pismo 


za 6 złotych rocznie, zamiast za 8. 


wuje, szybko od swej istności dziesiątkami prędkich 
kroków, mijających go w szybkiem tempie przecho- 
dniów. 


Pot zalewa czoło — w lustrach odbija się twarz 


zmęczona, ięcąca, czarna i nieogolona. Nogi gną 
się, jak trzcina. Nie miał піс w ustach już trzeci 
dzień. Pod sobą ma płaty kamieni — pośrodku on — 
zmęczone ciało, w którem cierpi duch, a nad niem 
niebo wrześniowe. Ale za wszelką cenę chce się za- 
trzymać w Warszawie. 

Umyślnie wszedł w tłum przechodniów. Płynie 
w nim jakoś pewniej, bardziej zdecydowanie, a wi- 
dok imaszerujących gromadnie z prawej i lewej stro- 
ny, zmniejsza zmęczenie. Nie wiedział gdzie, ale 
szedł Szedł bez celu. Najpierw w prawo, doszedł 
Marszałkowską do Ogrodu Saskiego, zawrócił i oto 
teraz pod błyszczącemi reklamami kin i cukierni wy- 
kręca Aleję Jerozolimską. Pójdzie w swoją drogę. 

Jest tak strasznie głodny i spragniony, że płacze 


w nim dusza. Podeszwy butów palą. 


Czapka obrę- 
czą uwiera czoło. 


Coś się i w krzyżu stało, że jest 
chwiejny. Ale nazewnątrz nie trzeba manifestować 
słabości. Owszem, nażarty jest i napity, jak ci czer- 
woni bibosze, co wyszli teraz z ogródka, i z cygarami 
w twarzach, laskami na rękach, oblegli dwoma gru- 
bemi postaciami parkę pań w białych sukniach. Bije 
od nich piwsko, purpurą tryskają opasłe pyski, gdy 
z rechotem przeprowadzają przygodne znajome na 
drugą stronę ulicy. 

I myśl jest płocha, lękliwa, rozłamuje się w ty- 
siące niezwiązanych z sobą wrażeń, kruchych i jak 
widmo mknących w zapomnieniu. A wypierają je 
nowe, wciąż nowe naloty. 

— Gonitwa myśli — stwierdza Henryk — i pręży 
krok — raz-raz — raz-raz.. Jest bardzo źle, ale mu- 
szę zachować pełną świadomość, że trwam tu w sto- 
licy, że trzymam się jeszcze na nogach, że chodzę 
temi ulicami, które może mię wreszcie zawiodą do 
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AKADEMICKIE KOŁA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 


NASZE ZADANIA 


Ki lat studjów na wyższych uczelniach to 
okres życia, w którym akademik, syn wsi, zrywa pra- 
wie całkowicie kontakt ze środowiskiem, z którego wy- 
szedł. Studja te odrywają także jego uwagę i zaintere- 
sowania od wsi, skierowując je ku zagadnieniom nau- 
kowym i życiu miasta. Program nauki w dzisiejszych 
szkołach akademickich także nie zapoznaje studentów 
z potrzebami dzisiejszego życia społecznego, a nawet 
gospodarczego wsi i dlatego wiadomości te muszą oni 
zdobywać samodzielnie najczęściej przez pracę w róż- 
nych organizacjach. 

І stwierdzamy fa e chłop - akademik jest czę- 
sto wci у do organizacyj, w których traci siły 
w służbie idej obojętnych lub zgoła wrogich dla wsi. 
Okoliczności te wpływają na to, że akademik - chłop 
przestaje czuć się chłopem, a po ukończeniu studjów 
pochłania go inne środowisko, w którem często zapie- 
ra się swego pochodzenia. Ten anormalny stan, szkod- 
liwy dla wsi dzięki stałemu odpływowi najzdolniej- 
szych i wykształconych kadr inteligencji wiejskiej, 
musimy zmienić. 


KOŁO AKADEMICKIE — 
OŚRODKIEM MYŚLI WIEJSKIEJ 


Uczynić to możemy przez powołanie do życia 
w każdem środowisku akademickiem ośrodków 
czucia i myśli wiejskiej, do których 
w pierwszym rzędzie trzeba zaliczyć Akademickie Ko- 
ła Młodzieży Wiejskiej. Zadania tych kół, jak widać 
z powyższego, są ogromne. Dlatego, aby mogły spełnić 
należycie wyżej wymienione zadania, powinny one 
działać w każdem mieście, gdzie są wyższe uczelnie, 
oraz skupiać możliwie wszystkich wiejskich akademi- 
ków. Następnie, aby mogły wywrzeć zamierzony 
wpływ na umysłowość akademika, muszą one być we- 
wnątrz zwarte i w działaniu sprawne. 

I tu należy wysunąć zasadę, że chłop - akademik 
jest w pierwszym rzędzie członkiem Akademickiego 
Koła Młodzieży Wiejskiej, a później dopiero, gdy ze- 
chce, innej organizacji akademickiej, gdzie winien pra- 


wyższej uczelni — myśli i patrzy w wielkie kule łu- 
kowych świateł, na sylwety ciemno - zielonych 
świerków. 

Ale siły ustają, nogi się plączą, język zaschnięty 
trze o twarde, marglowate podniebienie. W uszach 
zrywa się znowu szum, a kark obejmuje bezwład, 
przerzuca się stopniowo na barki, tułów. Spływa pa- 
xaliżem w golenie, które wyraźnie ustają. 

— Właściwie nic — zjeśćby coś niecoś — wypić 
trochę wody byłoby już dobrze pra- 
cuje myśl. 

— Bagatela — rży gdzieś z boku przekora — 
bagatela... wyje szyderczo tramwaj. 

Idzie jeszcze kilkadziesiąt kroków, ale nogi usta- 
ја. Opiera ręce na balustradzie wiaduktu. Zimne 
żelazo przemiłym chłodem przenika rozpalone dło- 
nie. Wiaterek chłodzi spocone czoło. Henryk czuje 
się lepiej, za nic w świecie nie ruszyłby się w tej 
chwili. Tylko szpilki w oczach, ognie w oczach — 


cować z wiedzą Zarządu danego Koła. Wprowadzenie 
v 8 р 


w życie tej zasady da możność stworzenia zwartej 
grupy, która potrafi siebie wychować i na innych do- 


datnio oddziałać. 


METODY PRACY 


Akademickie Koła winny rozwijać, pogłębiać 
i pielęgnować wszelkie przejawiające się, a pożyteczne 
dla wsi zainteresowania, oraz stwarzać zdrową atmo- 
sferę wiejską, któraby wiązała studenta ze wsią, pozwa- 
lała na pełne wyżycie się bez potrzeby rozpraszania 
się w błyskotliwem życiu miasta. W związku z tem na- 
leży dokonać celowego wyboru odpowiednich metod 
pracy w Akademickiem Kole Młodzieży Wiejskiej. Są- 
dząc z doświadczeń Akademickiego Koła w Warsza- 
wie, dużą uwagę należałoby zwrócić na należyte zor- 
ganizowanie życia towarzyskiego, które 
przez świetlice, wieczornice, zabawy, zespoły arty- 
styczne i t. p. wpływałoby na zżycie się członków, 
oraz przeciwdziałałoby skutecznie ujemnym wpływom 
miasta. 

Jedną z najważniejszych dziedzin pracy Akade- 
miekiego Koła jest działalność ideowo-oświa- 
towa, zasadzająca sięna wygłaszaniui dy- 
skutowaniu referatów na tematy gospo- 
darcze. społeczne, polityczne i t. d., dając tą drogą 
warunki, pomagające do wyrobienia osobistego poglą- 
du na sprawy wsi i państwa. Dużą rolę mogą także 
odegrać wspóne wycieczki i wyjazd y 
członków Akademickiego Koła, w teren, gdzie w ze- 
tknięciu się z rzeczywistością akademik mógłby się 
przygotować do przyszłej pracy na wsi. 


Tego rodzaju oddziaływanie ideowo - wychowaw- 
cze winno obudzić w chłopie - akademiku potrzebę 
i ambicję do ciężkiej pracy podnoszenia duchowego 
i materjalnego wsi, pracy, która nań czeka i w której 
nikt go nie zastąpi. Zdajemy sobie z tego sprawę, że 
akademik-chłop w życiu wsi nie zdał dotąd egzaminu 
i dlatego dziś ludzie wsiowi weń nie wierzą, ale obec- 
nie jesteśmy w przededniu zmian, które spowodują, że 
chłopi będą musieli żądania swe poprzeć naukowo: 


więc je przykrywa powiekami. Powoli siada na 


twardych płatach chodnika. 


Otwiera oczy. Najbliższą przestrzeń przecinają 
czarne pręty wiaduktowej kraty. W jej kwadratach, 
nieforemnych kołach, widzi teraz biel chodnika, 
oświetlonego czapkami gazowych  latarń. Ciemny 
płat zamyka czernią plac. Przysiadły na nim dwa do- 
my. Stoją w obdarciu tynków, niechlujstwie ciem- 
nych dachów. Małe okienka wydawają na dziuple 
nadwodnego ptactwa. 

Henryk czuje wyraźnie ucisk gardła, 
na dziwną myśl wejścia do tych mieszkań. 
oświetlały nieosłonięte żarówki. 

Głośny wybuch śmiechu przyciąga Ќепгукоуу 
wzrok do jednego z okien. Żarówka naświetla na- 
kryty stół. Obsiadła go gromada młodych chłopaków, 
zajadających łapczywie czerwone płaty szynki. Czap- 


zduszenie 
Niektóre 
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słowem i cyfrą, јак to doniedawna robili kapita- 
liści, którzy dlatego zawsze mieli rację. I ta praca cze- 
ka niewątpliwie na nas akademików. 


WIĘCEJ KÓŁ AKADEMICKICH! 

Do zadań tych przygotowujemy się 

w Akademickich Kołach Młodzieży Wiejskiej. Pracu- 
jące dziś Akademickie Koła Młodzieży Wiejskiej po- 
wyższe zadanie spełniają, ale, niestety, skupiają one 
dopiero około kilkuset akademików pochodzących ze 
wsi, gdy tymczasem reszta wsiąka w środowisko miej- 


skie, oddając swe talenty i siły innym, niechłopskim 
warstwom społecznym. 

Sprawa Akademickich Kół Młodzieży Wiejskiej, 
jako jednego z ośrodków ideowo - wychowawczych, 
oddziaływujących na akademika-chłopa, jest sprawą 
ogromnej wagi. I dlatego winny one być zorganizowa- 
ne we wszystkich miastach uniwersyteckich, aby zrze- 
szyć w nich wszystkich akademików — synów i córki 
chłopskie, aby wieś nie straciła bezpowrotnie swej 
inteligencji. 


T. Więckowski. 


Z „WSKAZAŃ“ WŁADYSŁAWA ORKANA: 


* 


ж 
ж 


Jeśli będziesz profesorem — bądź wychowawcą w najwyższem tego słowa znaczeniu. Kochaj młodzież 


jak własne dzieci. 


Bacz przytem, że „rozwój społeczny osiąga się nie przez kształcenie pojęć, lecz przez kształ- 
cenie ucznć*. Nie ścinaj głów indywidualnych, nie równaj ich strychulcem do jednej miary. 


Bacz też na ujaw- 


niane już w młodzieży właściwości i przymioty rasy, nie niwełuj. 


* 


* 


Masz być lekarzem, adwokatem, sędzią — staraj się zejść do dna nędzy ludzkiej, nie sądź win społecznych 
w jednostce, bądź wrogiem ran ciała i duszy, tęp je żarliwie, uzdrawiaj. 


* 
* 


A będziesz inżynierem, budowniczym — nie buduj mostów w Chinach, lecz oddaj energję i zdolności swo- 
je Ojezyźnie — miej ambicję ziemię swoją zabudować i zmożnić. 


* 


* 


Jeśli będziesz księdzem, to bierz wzór z księdza Kmietowicza, Głowackiego i tych, którzy dla rostu dusz 


tej ziemi rozumem serca i 


ж 


apostolstwem ducha pracowali. 


* 
* 


Jeśli pisarzem będziesz — bądź sumienny! Pisz prawdę swego serca. 


ж 


* 


* 


А cieszyłby się Bóg i święci Podhala, gdybyś został rolnikiem — wiedzącym, — gdybyś osiadł z wiedzą na- 


bytą wśród swoich. 


ki akademickie, zawieszone na ścianie, mówią, że 
to studenci. Henryk chodzi wzrokiem po jedzą- 
cych. Czuje w ustach smak mięsa. Z niewypowie- 
dzianą rozkoszą przełyka w wyobraźni wilgotny, 
chłodny, gaszący pragnienie miąższ surowych ogór- 
ków. Na chwilę przymyka oczy, gardząc sobą, ale 
znowu głód podnosi powieki. Nieuprzytomniona 
siła kieruje w tamtą stronę ostre strzały spojrzeń. 
Już chciał do nich krzyknąć, ale nie może wydobyć 
głosu. Zardzewiał mu w pragnieniem skręconem 
gardle. Zapiał tylko. Przypadł głową niżej do że- 
laznego pręta. Znowu zimna krata pieściwie chło- 
dziła rozpalone czoło, a myśl szukała ratunku. 

— Niedaleko musi być Wisła — myśli — do- 
wlokę się i napiję. Wodą wypełnię ten wiecznie wo- 
dający żeru wór — żołądek. Mści się wewnętrznie. 
Wiedział, że kiedyś, gdy bywał podczas długich mar- 
szów głodny — woda otrzeźwiała go i jako tako 
zmniejszała głód. I widzi już przed sobą ciemne, beł- 


kotliwe fale wielkiej rzeki, jak chłodzą ciało. Rozko- 
szą zimnych haustów grzdukają w gardle. 


A z okna: 


„Sto lat!“ — buchnęło otworem okiennym na 
świat; łupło łoskotną pieśnią w wiadukt, rozwalająe 
się echowo po sąsiednich domach. Młode krzyki czci- 
ły czyjeś imieniny. — Studenci ci mają dach nad gło- 
wą i zapewnione studja — majaczy Henryk. I chwyta 
go żal, że oto siedzi tu jak żebrak — a tam jest ra- 
dość, wesele. Młody student z odrzuconemi dotyłu 
włosami bujnej czupryny podszedł do okna i urżnął 
na skrzypcach mazura z siłą, mogącą podnieść zmar- 
łego z grobu. Odpowiedział mu trzask hołubuców roz- 
bawionej studenterji. 


A potem z okna płynęły swą serdeczną koleją 
krótkie polki, cięte oberki. Rozśpiewał się. Zadrgał 
ten pokój wysokiego piętra. 
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JAKICH ZAWODÓW WIEŚ NAJBARDZIEJ POTRZEBUJE | DLACZEGO? 
KOBIETA Z WYŻSZEM WYKSZTAŁCENIEM 


Jakże często sły: ię w obecnych czasach: 
warto kończyć wyższej uczelni, bo i tak pracy nie do- 
staniesz”. Zdanie to tak się utarło, że dużo osób wa- 
ha się przed pójściem na wyższą uczelnię. 

Слу to jest prawda? 

Według mnie — nie, Bo przecież, gdy spojrzy- 
my wokół siebie, to stwierdzimy, że jest bardzo wie- 
le dziedzin życia, które wymagają poprowadzenia ich 
przez ludzi z wykształceniem akademickiem. ZES 
nie daje Ше GE na wsi Bi ВЕ kobiet zw. 


К 524 о] Ево tematu — Koc sie A 
tylko do pewnych rzutów. 
WYCHOWANIE I NAUCZANIE 

Dla kończących polonistykę (język polski i lite- 
ratura) poza pracą nauczycielską widziałabym takie 
możliwości, jak: bibljotekarstwo (prowadzenie, kom- 
pletowanie bibliotek powiatowych lub gminnych; po- 
pularyzowanie dzieł literackich i naukowych (opraco- 
wania dostępne dla najszerszych mas). Pozatem tak 
jak i po skończeniu Wyższej Szkoły Dziennikarskiej — 
praca pisarska i publicystyczna. 

Dla historyka piękna byłaby praca naukowa 
w zakresie badań nad historją wsi i chłopów i przygo- 
towywanie opracowań popularnych dla wsi. Studja 
humanistyczne (polonistyka, historja), winny przygo- 
tować nauczycieli do Wiejskich Uniwersytetów Inter- 
natowych. А kto lepiej nadaje się do wykładania 
w Uniwersytetach Wiejskich literatury, psychologji, 
omawiania zagadnień wsiowego środowiska, jak nie 
kobieta z wyż: ałceniem, która ze wsi wy- 
szła, wieś zna, a swe staranne studja naukowe uzupeł- 
nia praktyką. m, że na nauczycieli do Uniwersy. 
tetów Wiejskich przedew kiem powinny iść oso- 
by z przygotowaniem i nastawieniem wychowawczem, 
bo Uniwersytet nie kształci, ale wychowuje. 


GOSPODARSTWO WIEJSKIE 


Jeśli chodzi o wykształcenie gospodarcze — to 
widzimy na tem polu olbrzymie możliwości dla kobiet. 


Przedev 
rek gospodarstwa kobie 


tkiem wciąż odczuwamy brak instrukto- 
цо dla Kół Gospodyń czy 
Związków Młodzieży Wiejskiej) Pozatelu któż lepiej 
jak nie kobieta nadaje się do prowadzenia takich 
działów ogrodnictwa, jak: kwiaciarstwo, warzywni- 
ctwo, przetwórstwo owocowe. Ze wstydem trzeba wy- 
znać, że w wielkich miastach wciąż jeszcze kupujemy 
powidła, (Оп с: Taniczne; iey co j 


spodarstw drobnego ROSEE 
idealną dzićdziną pracy dla kobiet wi 


ctwo je: 


Mówi się dużo o spółdzielczości, zakładamy spół- 
dzielnie mleczarskie, jajczarskie, zbytu produktów rol- 
nych, marzymy o ujęciu całego gospodarczego życia 
wiejskiego w system spółdzielczy — a jednak musimy 
stwierdzić, że zupełnie nie mamy przygotowanych 
kierowników tego rodzaju placówek, a zwłaszcza wy- 
kształconych spółdzielezo kobiet. Związek Spółdzielni 
„Społem“ (spożywey), doceniając wagę tego zagadnie- 
nia, werbuje do pracy kobiety z przygotowaniem spół- 
dzielezo - gospodarezem. Spółdzielczość rolnicza, choć 
docenia znaczenie kobiet z przygotowaniem fachowem 
w swej pracy, to jednak nie realnego nie zrobiła w kie- 
sunku zjednania tychże dla swego ruchu. Spół- 
dzielczość rolnicza — to wielka przyszłość dla kobiet 
z wykształceniem gospodarczem. Szkoła 
Handlowa i Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego, 
winny wykształcić kadry absolwentek CEDC 
przygotowanych do pracy w tej 
ieś czeka na te kierowniczki gospodarczego 
skiego, że tylko wymienię: mleczarstwo, jaj- 
czarstwo, przemysł zdobniczy, ludowy, tkaetwo kilim- 
karstwe, zbyt produktów gospodarstwa kobiecego, 
za przetwory owocowe), suszarnie grzybów, 
; spółdzielcze łaźnie, pralnie, piekarnie 
іг. а. Do zorganizowania i prowadzenia tych placó- 
wek nadaje się tylko kobieta. 


Maturzystkom, mającym już Ściśle określone za- 
miłowania społeczne, zalecałabym Studjum Pracy Spo- 


аана 


Muzyka była górnem marzeniem, na którem ро- 
latywał Henryk w momentach wzniosłości kied 
dobrych dni. Dziś spada nań palącym kontrastem za- 
czepienia się w stolicy przez tamtych, tak hueznie wy 


bijających hołubcami obchód czyichś imienin. Za- 
czepieniem innych o dwadzieścia metrów w pro- 
stej powietrznej linji oddalonych, gdy on zacze- 


pić się nie mógł. Zresztą w kamiennych blokach wia- 
duktów i zamkniętej głuchemi budynkami przestrze- 
ni zduszona muzyka ginęła bez ech, nie tak jak się to 
działo w polach, na łące, za strugą rodzinnych 
Grządziel. 

Wreszcie i znużenie ogarnęło go tak mocno, że 
razem ze skoczną melodją zadrgał płot, rozhulał się 
pokój, rozśpiewany taneczną nutą w akompanjamen- 
cie młodych ryków. 


W pewnym momencie zmęczonym wzrokiem 


odkrywa prawdę niedowia 
krata, podniósł się do wys ci kolan światłem za- 
iany bruk, wiodący gdzieś w ciemność... Tylko prze- 
tę barjerkę: droga do Wisły będzie tym ја 
em krótsza, wygodniejs Poprostu tulnie 
a ciężkie ciało samo poleci popod rzeczne, roz- 
ne chłodem fale. 
Poderwało go pragnienie, wyprostowało na całą 
wysoko: Jedną nogą wparł w kratę, drugą prze- 
sadził grzbiet barjery i podał się ciałem do skoku... 
Z tyłu krzyk. Czyjeś mocne ręce chwytają go 
kark, pocią, W oczach znajoma twarz w białej 
akademickiej харсе. To Franek z Grządziel... Głowa 
w ciemności. Pomdlałe ciało spada w krzepkie, chłop- 
skie ramiona. 


zniknęła gdzieś żelazna 


Warszawo, Warszawo, kiedy to otworzysz swe 
mury dla chłopskich synów?.. 
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łeczno - Oświatowej przy Wolnej Wszechnicy Polskiej 
w Warszawie. 


OPIEKA SPOŁECZNA 


Opieka społeczna—to czuwanie nad matką i dziec- 
kiem (ośrodki zdrowia, przedszkola, dziecińce, kolonje 


i półkolonje, żłobki i t. d.), opieka nad młodocianymi, 
niezdolnymi do pracy, anormalnymi i t. d. I znowu — 


opieka społeczna na wsi to dziedzina zupełnie dotych- 
czas w Polsce nietknięta, a któż się jej podejmie, jeśli 
nie kobieta. Prawniczki, które zechcą pracować dla 
wsi, będą miały bardzo wdzięczną pracę, jeśli chodzi 
о sprawy alimentów, spory majątkowe, sądy dla nie- 
letnich, walka z żebractwem i włóczęgosiwem dzieci 
i dorosłych. Pozalem do przepracowania pod wzglę- 


dem ustawowym zostaje ochrona pracy młodocianych 
i kobiet na wsi. 
Nakoniec chcę wskazać na bod najważniej- 


WY С Н О WAWC 


BŁĘDNE MNIEMANIE 


Bardzo często młodzi maturzyści wstępują na 
wydział humanistyczny w przekonaniu, że studja są 
tam łatwiejsze, trwają krócej, no, i po ich ukończeniu 
mogą zostać narazie nauczycielami, zanim nie trafi się 
coś lepszego. 

— Bo przecież — mówią 
gimnazjalni — mieliśmy np. matematyka, który wcale 
(jak sam opowiadał) nie miał ani chęci, ani zamiło- 
wania do nauczycielstwa, ale że musiał w tym zawo- 
dzie pracować, więc został nauczycielem. A potem 
wyfrunął, bo trafiła mu się lep: posada. Możliwe, 
że tak będzie i z nami. 

Tego rodzaju opinje, pojęcia i twierdzenia są 
całkowicie fałszywe, bo: po pierwsze studjum, upra 
wniające do nauczania w szkole średniej, trwa tyle 
lat, jak np. na medycynie. Obejmuje bowiem cztero- 
letnią naukę na uniwersytecie, dając przygotowanie 
aukowe w zakresie przedmiotu, który przyszły ma 
gister ma zamiar wykładać w szkole średniej (polski, 
historja, matematyka, przyroda i t. d.), a ponadto 
obowiązuje przygotowanie pedagogiczne, które zdo- 
bywa się w czasie dwuletniej praktyki szkolnej, po- 
czem zdaje się t. zw. egzamin państwowy 
na nauczyciela szkoły średniej’). A więc studja s 
dłuższe, niż to napozór mogłoby się komuś wydawa 


NAUCZYCIEL MUSI MIEĆ POWOŁANIE 
Jeszcz 


młodzi abiturjenci 


e grubszy błąd popełnia ten, kto jest prze- 
konany, iż zawód wychowawey można uprawiać do- 
raźnie, рех zamiłowania i traktować go. jako zwykłe 
urzędowanie w określonej, wymaganej przepisami 
szkolnemi, liczbie godzin, urzędowanie, polegające 
na prostem nauczaniu danego przedmiotu. Takie 


spełnianie zadań wychowawcy jest największą krzy. 
wdą, jaką się kiedykolwiek wyrządziło państwu i spo- 
łeczeństwu. 


Nauczyciel bowiem musi nietylko nauczać, ale 


1) Praktyka dwuletnia może być skrócona do 1 roku, 
о ile magister kończy t. zw. studjum pedagogicz- 


ne które jest zorganizowane przy każdym uniwersytecie. 


szą dla kobiet dziedzinę pracy na wsi, t. j: zdrowie 
i hygjenę. A więc: lekarka, pielęgniarka i akuszerka. 
Lekarka (zwłaszcza choroby dziecięce i kobiece) bę- 
dzie mogła zdobyć o wiele szybciej zaufanie kobiet niż 
lekarz - mężczyzna. Nie wyobrażam sobie ośrodka 
zdrowia, czy spółdzielni zdrowia bez pielęgniarki. 
A jaki jest straszny brak pielęgniarek i lekarek, które 
chciałyby iść na wieś i tam walczyć z chorobami, prze- 
sądami i brakiem hygjeny! Również wielkie jest zapo- 
trzebowanie na akuszerki — kiedyż to zrealizuje się 
nasz ideał: w każdej gminie — lekarz, pielęgniarka 
i akuszerka, w każdej gminie Ośrodek Zdrow 

W każdym razie należy stwierd że wieś czeka 
na tyle fachowych kobiet i z całą wiarą w Swo- 
ją pożyteczność maturzystki - chłopki winny dążyć do 
wyższych studjów, by przysporzyć wsi jaknajwięcej 
mądrych głów i dzielnych rąk. 


Halina Brzoskówna. 


A 


i wychowywać, a nawet przez nauczanie wychowy- 
wać. Powinien on nietylko doskonale znać swój 
przedmiot, który wykłada w szkole, ale prócz tego 
musi być dobrym psychologiem, znawcą duszy 
dziecka, jego doradcą i przyjacielem; winien umiło- 
wać swój zawód i poświęcić mu się całkowicie, du- 
szą, sercem, całym sobą. A zostać dobrym wycho- 
wawcą, to wcale niełatwa sprawa, a tylko takich na- 
uczycieli państwo potrzebuje: by należycie wycho- 
wali obywateli, by ich wykształcili na dobrach kul- 
tury duchowej i materjalnej, by im zapewnili odpo- 
wiednie warunki do kształtowania ich charakteru 
i osobowości, by ich przygotowali do pełnie- 
nia obowiązków zawodowych i obywatelskich w star- 
szem społeczeństwie. 

iełatwa to sprawa: dużo trzeba czasu na to, by 
słać się takim właśnie wychowawcą. Nie osiąga się 
tej доѕкопаћ w chwili ukończenia studjów nauko- 
wych i pedagogicznych, ale po kilku, a nawet kilku- 
nastu latach ciężkiej, upartej i twardej pracy. Zresz 
tą, dobry nauczyciel kształci się właściwie całe życie, 
bo zawód wychowawcy — to nie szabion, przepis, 
paragraf, taka a taka litera prawa — przeciwnie, to 
ciągle coś nowego, tak nowego, jak nowym, niezn 
nym jest młody element z JIG rokiem napływa 
jący do szkoły. 


A przecież wiemy, 


ko- 


żeby młodemu слоу 
wi zapewnić odpowiednie warunki wychowawcze, 
które musi s nauczyciel, to trzeba tego mło- 
dego człowieka gruntownie poznać, A znowu co czło- 
wiek, to charakter. I nauczyciel mus długo praco- 
wać, nim pozna uczniów swej klasy. asami trwa 
io długie lata, już - już wydaje się, że doskonale zna 
my swych wychowanków, gdy oto jeden czyn chłop- 
ca czy dziewczyny wywraca do góry nogami naszą 
opinję, djagnozę. I znowu trzeba zaczynać od nowa 

Так, djagnozę, bo nauczyciel jest lekarzem duszy 
dziecięcej, jej ogrodnikiem, pieścicielem. I zbrodnia- 
rzem jest ten, klo idzie do szkoły bez powołania, bez 
wyraźnego celu, że będzie dobrym nauczycielem i że 
jego jedyną nagrodą będzie zadowolenie moralne 
z osiągniętych w klasie rezultatów. yli się bowiem 
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ten, kto sądzi, że zarobi, zbogaci się, pracując w za- 
wodzie nauczycielskim. Znowu straszliwe nieporo- 
zumienie! Nauczyciel wykwalifikowany szkoły śre- 
dniej zaczyna w gimnazjum państwowem od IX-ej 
kategorji, a kończy po 35 latach na pensji 450 zło- 
tych z groszami, że nie będziemy już mówili o kata- 
strofalnem położeniu materjalnem nauczycielstwa 
prywatnych szkół średnich, gdzie zarobki sięgają 
wysokości poborów marnie płatnych korepetytorów. 

Ale tu nie o to chodzi. I wcale nie o to, że Ty, 
maturzysto, synu chłopski, możesz po uzyskaniu peł- 
nych kwalifikacyj nie dostać posady (kilkanaście ty- 
sięcy nauczycieli bezrobotnych), i nie o to, że w bra- 
ku gimnazjum, będziesz zmuszony pracować w szko- 
le powszechnej (w kilku ostatnich latach przeniesiono 
nawet kilkuset nauczycieli ze skół średnich do pow- 
szechnych) — tem lepiej: wrócisz na wieś, więzi z nią 
nie zerwiesz; dla niej i z nią będziesz pracował, O co 


Niema takiej poważnej dziedziny życia, gdzieby 
ższe wykształcenie nie było potrzebne. Wszędzie, 
gdzie dla należytego sprawowania zawodu potrzeb- 
na jest wiedza wszechstronna i dobór jaknajleps: ych 
środków, prowadzących do celu, otwiera się wyższe 
zakłady naukowe, szkoły wyższego wykszta: 


Pozornie wydawałoby się, że w rolnictwie w 
zakłady naukowe są niepotrzebne. Dla ludzi ślepych 
na to, co się we wsi i na świecie dzieje, niewątpliwie 
tak — wyższe szkoły rolnicze są niepotrzebne. Tyle, 
ile wytwarzał dziad i pradziad z hektara, wytwarzać 
będą synowie i wnuki. ie się w tej dziedzinie nie 
będzie zmieniać. Ale życie ciągle idzie naprzód, ludzi 
stale przybywa, we wszystkich zawodach coraz wię- 
cej a w rolnictwie najwięcej. Powiarzchnia ziemi na- 
tomiast się nie powiększa. Społeczeństwo wiejskie 
bez ludzi z wyższem wykształceniem będzie się więc 
hodowało i rozmnażało tak , jak Chińczycy, ograni- 
czając swoje potrzeby i żyjąc byle czem, Ale na taki 
żywot bez ambicji nikt ze zdrowemi zmysłami zgodzić 
się nie może. Chłopi polscy śladami chińczyków nie 
mają zamiaru iść, ani też posłuchu nie dadzą tym, 
którzy głoszą takie chińskie teorje. Im trudni 
jest sytuacja w rolnictwiem, tem więcej potrzeb: 
dzi z głową wykształconą i umiejącą zaradzić biedzie. 

Jakim więc powinien być rolnik z wyższem wy- 
kształceniem i jaka jest jego rola w rozwoju zawodu 
rolniczego? 

Przedewszystkiem idzie tu o rolnika - chłopa 
kształceniem a nie paniczyka слу inne- 

bez kośćca. Chodzi tu o człowieka, 


go człowieczka 
któryby całem swojem życiem wewnętrznem wyra- 
ze Aby 


stał ze wsi, z chłopskich warunków bytowania. 
podnieść własnemi siłami zawód rolni 
szczebel rozwoju, trzeba tak тоспо 
brud, pustkę, biedę i bezradność ż 
mocno ukocha się szarego chłopa-człowieka үн 
watela. 

Rolnik z wyższem wykształceniem nie powinien 
rosnąć w oderwaniu od swego środowiska zawodo- 
wego i klasowego, od swej społecznej macierzy. Na- 
zastanie w człowieku wiejski ższego rozumu, 
wyższego wykształcenia musi się odbywać w powią- 


‚ jak 
'oby- 


innego mi tu chodzi: żebyś, idąc na nauczyciela, miał 
powołanie do tego zawodu, bardzo, bardzo ciężkie- 
go, żebyś go umiłował, i byś wsi był 
przez to pożyteczny. 

POMÓŻCIE 

A więc maturzyści chłopscy, kształócie się na na- 
uczycieli, bo pomożecie wsi, waszym następcom, tym 
kadrom synów i córek chłopskich, którzy przyjdą do 
Was, jako nasi przyszli wychowankowie. 

Ośmielicie nieśmiałych, że nabiorą odwagi, wy- 
wołacie uśmiech na zgaszonych zmartwieniem twa- 
rzach, że 'poweseleją, napełnicie wiarą niewierzą- 
cych w swe siły, że uwierzą. 

Tak! Uwierzą w swe siły, w wieś, jej rolę, pod- 
niosą jej znaczenie, przebudują, z nędzy dzisiejszej 
wyzwolą. 

Oto chodzi. To jest wasza rola, przyszli nauczy- 
ciele, synowie chłopscy. 


ROLNIK 


zaniu z realnemi warunkami chłopskiego bytowania. 
Obserwacja uczy nas, że ludzie, którzy odrywają się 
od swego środowiska, łatwo przechodzą na stronę 
innych klas społecznych i na ich usługi, wprzęgając 
się tem samem do woza obcych interesów. Dlatego 
tych wszystkich, którzy idą na wyższe studja rolni- 
cze, a pochodzą ze wsi, trzeba ostrzec przed wcho- 
dzeniem do kółek inteligenckich niezwiązanych ze 
środowiskiem chłopskiem, lub niewyrosłych ze wsi. 

Rolnictwo posiada nadzwyczaj rozgałęzione dzie- 
dziny prac organizacyjnych, z któremi można i na- 
leży w czasie studjów utrzymywać stałą łączność. Są 
to organizacje zawodowe drobnego rolnictwa i mło- 
dzieży wiejskiej, spółdzielczość rolniczo - handlowa, 
spożywcza i przetwórcza, oraz samorząd rolniczy i te- 
rytorjalny. Są to ws. ko dziedziny prac, czekaj 
ce na rolników z wyższem wykształceniem. Dopiero 
wtedy, gdy w czasie studjów każdy z synów chłop- 
skich będzie się interesował życiem organizacyj wiej 1- 
skich i brał w nich żywy, bezpośredni udział, пагоҳ 
kadra wiejskich działaczy na większą miarę. 

Rolnictwo jest dzisiaj dziedziną czekającą na 
swych budowniczych. Koła Młodzieży Wiejskiej, Kół- 
ka Rolnicze, Koła Gospodyń Wiejskich, Spółdzielnie 
to są dopiero poszczególne elementy tej budowy spo- 
łeczeństwa wiejskiego, które ma powstać. Do tej bu- 
dowy nie mogą przyjść ludzie nieorjentujący się 
w całokształcie życia narodu i w jego głównych lin- 
jach rozwojowych. Wyższe wykształcenie rolnicze 
daje obok najnowszych wiadomości fachowych właś- 
nie ową orjentację w pozostałych, pozarolniczych 
dziedzinach życia i gospodarki narodowej, z które- 
mi rolnictwo jest Ściśle związane. 

Studenci - chłopi, specjalizujący się w uprawie 
roli, w hodowli, przemyśle rolnym, polityce ekono- 
micznej czy agrarnej, lub agronomji społecznej mają 
się stać pospołu z 24-о miljonową masą chłopską 
wielką klasą budującą nowy porządek społeczno-go- 
spodarczy na wsi. 

Przybywajcie. Czas nagli. Wieś już pracuje, już 
się przebudziła i idzie. W pochodzie do nowego ładu 
nie może zabraknąć rolników z wyższem wykszta- 
ceniem. R.T 
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Żyjemy w dobie rozkwitu kultury materjali- specjalistów, na których czeka praca przy przebu- 


stycznej, to jest w takim okresie. dziejów ludzkość 
kiedy zarówno usiłowania naukowców-teoretyków, 
i achowców-praktyków, zmierzają w kierunku 
jak najlepszego i najwszechstronniejszego zaspokoje- 
nia potrzeb ludzkich. 

Równocześnie jednak ze wzrostem umiejętności 
pracy i wytwarzania potrzebnych człowiekowi do 
życia przedmiotów, wzrastała i wzrasta skala: jego 
zapotrzebowania, co da się zauważyć nawet w naj- 
bardziej biednych ośrodkach życia gospodarczego 


w Polsce, — w drobnych gospodarstwach rolnych na 
wsi. Niestety, nie dotarła tam jeszcze w odpowiednim 
stopniu umiejętność pracy i organizacji warsztatów 
rolnych. 

ZANIEDBANIE WSI POD WZGLĘDEM TECHNIKI 


Wiek XIX był wiekiem narodzin i rozwoju prze- 
mysłu i gospodarki miejskiej, które umiejętnie ko- 
rzystały ze wszelkich zdobyczy nauki i postępów 
techniki. Tylko rolnictwo i wieś, zw cza na zie- 
miach polskich, gospodarzyły w niezmienionych wa- 
runkach, staremi metodami i narzędziami. Gdy 
w latach powojennych rolnictwo w Zachodniej Euro- 
pie, nie zniszczone wojną, mogło szybko stanąć na 
poziomie ХХ wieku, wyzyskując wszystkie zdobycze 
nauki i techniki dla zorganizowania i usprawnienia 
swej pracy wytwórczej, to u nas w Polsce odradza- 
jącej się całkowicie z popiołów, brak było po temu, 
zarówno możliwości finansowych, jak i tradycji do- 
brego i sprawnego gospodarzenia, oraz umiejętnej 
pracy na roli. W Polsce, kraju rolniczym, z prze- 
wagą drobnego rolnictwa, brak było przedewszyst- 
kiem ludzi, którzyby zagadnienie struktury rolnej, 
metod pracy w rolnictwie, czy nawet samego tech 
nicznego usprawnienia gospodarstw rolnych chcieli 
i umieli postawić na odpowiednim poziomie. 

О TECHNIKÓW - CHŁOPÓW 

Wieś ani nie miała takich ludzi, ani nie umiała 
i nie czuła narazie potrzeby ich wychowania, odda 
jąc swe najlepsze siły do miast, do administracji pań- 
stwowej i przemysłu. 

Obecnie, gdy z powodu t. zw. kryzysu gospodar- 
czego, zrobiło się ciaśniej w miastach i mniej wygo- 
dnie w przemyśle, wszyscy zgodnie doszli do wnio- 
sku, że zasadniczą przyczyną tych kłopotów jest zu- 
bożenie wsi, powstałe na skutek nieopłacalności pra- 
cy na roli, leez nie wszyscy widzą całokształt przy- 
czyn, które się na to złożyły i  doraźnem poprawie- 
niem cen zboża chcą ratować sytuację, nie usuwając 
przyczyn, tkwiących u podstaw struktury wsi i rol- 
nietwa. 

Celem usunięcia tych bolączek, wieś musi sobie 
wychować swoją inteligencję i fachowców, nietylko 
rolników i prawników, lecz całe zastępy techników- 


dowie wsi. Wiadomem jest powszechnie, że pod 
względem robót inwestycyjnych, zwłaszcza tereno- 
wych, najwięcej związanych z rolnictwem, Polska 
posiada bardzo wielkie zaległości, zarówno z powo- 
du wojny światowej, jak i złośliwej polityki zabor- 
ców. Budowa dróg, które mają dla wsi pierwszorzęd- 
ne znaczenie, wprawdzie ruszyła z martwego punktu, 
lecz jest dopiero na progu swego rozwoju. 
Meljoracje rolne, obejmujące wszelkie prace, 
związane z trwałem polepszeniem struktury gleby, 
po swym wspaniałym zrywie w latach 1926 — 1930, 
całkowicie ustały, nietylko na skutek kryzysu gospo- 
darczego, lecz nieumiejętnego i nieopłacalnego ich 
zeprowadzania. Regulacji rzek zupełnie się prawie 
przeprowadza, za wyjątkiem małych potoków 
sposobem szarwarkowym. 
nietylko ze względu na 
w wodnych w rolnictwie, ale 
h rzekach, winny być ko- 


i rowów, wykonywanych 
Gdy tymczasem roboty te, 


uregulowanie stosunk. 
i na żeglugę na więk 
niecznie wykonane. 

Nie lepiej przedstawia się sprawa z budownic- 
iwem mieszkaniowem i gospodarczem, które, jak na- 
razie, nie posiada żadnej opieki i nie korzysta prawie 
z żadnej fachowej pomocy. 

Bardzo ważnem zagadnieniem dla rolnictwa, 
a na wsi zupełnie niedocenianem i całkowicie nie- 
2 anizowanem, jest sprawa przeróbki produktów 
rolnych i przygotowania ich do spożycia czy eks- 
portu. Wchodzi tu przetwórstwo owocowe, beko- 
niarstwo, produkcja cukru, spirytusu, i t. p., oraz 
przeróbka lnu, przemiał zbo; młleczarstwo i wiele 
innych, które to prace w większości swej wymagają 
dobrej znajomości chemji. Nie będę obszerniej oma- 
wiał maszynoznawstwa ogólnego, cz rolniczego, 
w której to dziedzinie odczuwa się brak specjalistów 
w Polsce. Wszystkie te prace albo leżą odłogiem 
i wskutek tego dla ich podjęcia niema dostatecznej 
ilości fachowców, lub też są wykonywane w niedosta- 
tecznym zakresie, a często nieumiejętnie z braku 
fachowców i twórczej inicjatywy. Prace te muszą 
podjąć przedewszystkiem ci z pośród fachowców, 
którzy mają wyczu 
ciowych wsi, a takich musi i powinna wydać wie 

Krótki ten przegląd niezorganizowanych nale 
cie dziedzin pracy podkreślił przedewszystkiem naj- 
bardziej rzucające się w oczy potrzeby, których za- 
spokojenie decyduje o trwałej poprawie dobrobytu 
na wsi, a które to prace wcześniej czy później muszą 
być zorganizowane i wykonane w głównej mierze 
przez ludzi, pochodzących ze wsi, znających ją — 
chłopów - inżynierów, chłopów - techników i nietyl- 
ko ze względu na dobro wsi, ale przedewszystki 
państwa, jako całości. JYK: 


e warunków gospodarczych i ży- 


A 
OD ADMINISTRACJI: 


Z dniem 1 września b. r. wstrzymujemy wysyłkę „Siewu Młodej Wsi 
iym wszystkim prenumeratorom, którzy zalegają z opłatą za 


downika Wiejskiego 
kwartał | i П bieżącego roku. 


i „Przo- 


Czas już najwyższy opłacić prenumeratę za lil kwartał b. r. 


Nr. 32—33 STEW MŁODEJ WSI 505 


NASZE UCZELNIE AKADEMICKIE ze 


| ЖАШ dą; 
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GDZIE I CO STUDJOWAĆ? 


WARSZAWA 

Uniwersytet Józefa Piłsudskiego, Krakowskie Przed- 
mieście 26-28 posiada wydziały: prawny, lekarski, huma- 
nistyczny i weterynaryjny. Podania o przyjęcie należy 
składać od 3-go do 15-go września włącznie. Nowowstę- 
pujący do podania ustalonego wzoru załączyć winni: 
świadectwo dojrzałości, metrykę urodzenia, życiorys, 4 fo- 
Торга је, Świadectwo o służbie wojskowej oraz kwit 
z uiszezenia opłaty manipulacyjnej i za badanie lekarskie. 

andydatów na wydziały: lekarski, farmaceutyczny 
i weterynaryjny obowiązuje egzamin wstępny kwalifika- 
cyjny. O przyjęciu na wydział prawa decyduje konkurs 
matur humanistycznych. Na sekeji przyrodniczej. wydzi 
łu matematyczno-przyrodniczego obowiązuje również kon- 
kurs matur. Formularze podań o przyjęcie otrzymać można 
bezpłatnie w sekretarjacie studenckim. Opłaty przy wstę- 
powaniu: 4 złote badanie lekarskie, 10 złotych koszty ma- 
nipulacyjne, 30 złotych wpisowe, opłata za egzamin wstęp- 
пу 10 zł, Opłata roczna za studja 200 złotych па wszyst- 
kich latach. 


Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego, Rakowiec- 
ka 8. Posiada trzy wydziały: rolniczy, leśny i ogrodniczy. 
Studja na każdym z tych wydziałów trwają 4 lata. Poda- 
nia o przyjęcie składa się również na specjalnych formula- 
rzach od 20 sierpnia do 20 września b. r, Nowowsłępujący 
składają te same dokumenty, co na U. J. Р, 

Politechnika Warszawska posiada wydziały: inżynie- 

‚ тй, mechaniczny, elektryczny, chemiezny ï uvehitektury. 
Podania o przyjęcie należy składać w sekretarjacie Poli- 
techniki od ат włącznie, w godzinach 
9— 12, Do podań o przyjęcie załączyć dokumenty, jak 
wyżej. Wykazy kandydatów, dopuszczonych do egzami- 

owego, wywieszone będą w Politechnice dnia 
miny konkursowe odbywać się będą od 
nia. Wyniki egzaminów będą ogłoszone 
4 października. Egzamin konkursowy składa się: na wy- 
dziale inżynierji z algebry i trygonometrji, geometrji, ry- 
sunku odręcznego; na wydz. mechanicznym z matematyki, 
fizyki i rysunku odręcznego; na wydz. elektrycznym z alge- 
bry, trygonometrji i fizyki; na wydz. chemicznym z mate- 
matyki, fizyki, rysunków aparatów fizycznych i języka 
obcego (francuski, niemiecki lub angielski); na wydziale 
architektury z geometrji, rysunku z natury i rysunku z pa- 
mięci. 

Akademja Stomatologiczna, Marszałkowska 151, jest 
państwową szkołą akademicką jednowydziałową o cztero- 
letnich studjach. Do przyjęcia wymagana matura gimna- 
zjam humanistycznego. W razie dużej ilości poduń, 
kandydatów obowiązuje egzamin wstępny. Aby  wstą- 
pić do Akademii, należy złożyć w czasie od 1 do 15 wrze- 
śnia podanie o przyjęcie wraz z dokumentami, jak wyżej. 

Szkoła Główna Handlowa, Rakowiecka 6, jest szkołą 
jednowydziałową, dającą możność specjalizowania się 
w obranym kićrunku. Studja. trzyletnie. Zapisy na tę 
uczelnię trwają od 1 do 15 września. Do podania doku- 
menty, jak wyżej. Opłata roczna za studja wynosi 560 zło- 
tych, z których łotych należy wnieść po upływie ty- 
godnia od daty przyjęcia, a resztę w lutym. 

Akademja Sztuk Pięknych, Wybrzeże Kościuszkow- 
skie 37. Program szkoły 4-letni. Wydziały: malarstwo, 
rzeźba, grafika, architektura wnętrz, malarstwo dekora- 
cyjne. Podania o przyjęcie składać od 1 do 1% września 
w godzinach 12 — 14. Do podania dokumenty, jak wyżej 


23 do 28 wrz 


oraz prace własne z zakresu rysunku, malarstwa i rzeźby. 
Po rozpatrzeniu prac, kandydaci dopuszczani są do egza- 
minu wstępnego. Opłata za egzamin 20 złotych. Opłaty wy- 
noszą 180 złotych rocznie. 

Wolna Wszechnica Polska, ul. Opaczewska 2a. posiada 


wydziały: matematyczno - prz, humanistyczny, 
nauk politycznych i społecznych, oraz pedagogiczny (dział 


pedagogiczny i studjum społeczno-oś ). Program 
папкі na studjum jest dwuletni, na pozostałych wydzia- 
łach czteroletni. Warunkiem wstępu w charakterze studen- 
la jest posiadanie matury szkoły średniej (gimnazjum). 
Osoba, nieodpowiadająca temu warunkowi może studjować 
w charakterze słuchacza wolnego. Termin zapisów do dnia 
15 października. Do podania dokumenty, jak wyżej 

Centralny Instytut Wychowania Fizycznego, Bielany. 
Przyjmuje mężezyzn i kobiety w wieku od 19—25 lat, po- 
siadających maturę gimnazj. Do podania załączyć doku- 
monty, jak wyżej. Kandydaci (tki) poddawani są skrupu- 
latnemu badaniu lekarskiemu. Kurs trwa trzy lata. 

Państwowe Konserwatorjum Muzyczne, Okólnik 1. 
Warunkiem przyjęcia do Państwowego Konserwatorjum 
jest wiek do lat 24 (w klasach instrumentalnych) i 30 lat 
(w klasach teorji, śpiewu i wydziału nauczycielskiego). Aby 
być przyjętym do Р. К. М., należy zdać egzamin wstęp- 
ny w pierwszej połowie września. Do podania załączyć me- 
lirykę, 3 fotografje, świadectwo szkolne, cenzus naukowy 
nie jest wymagany. Opłata 150 złotych rocznie. Р. К. M. 
posiada wydziały: 1) teorji, kompozycji i dyrygentury, 
2) fortepianu, organów i harfy, 3) instrumentów smyczko- 
wych, 4) instrumentów dętych, 5) śpiewu solowego i klasy 
operowej, 6) pedagogiczny. 

Wyższa Szkoła Dziennikarska, Plac Malachowskie- 
go 1, przyjmuje kandydatów z maturą, do podania te same 
dokumenty, jak na Uniwersytet. Czesne wynosi 180 zło- 
tych półrocznie, przy zapisie trzeba ponadto wpłacić wpi- 
sowe — 20 złotych. Kurs trwa trzy lata. 

Szkoła Nauk Politycznych, ul. Wawelska. Szkoła po: 
siada 4 wydziały: polityczny, społeczny, administracyjny, 
finansowo-ekonomiczny. Nauka trwa 2 lata. 3-ci rok stu- 
djów uzupełnia je prawo do otrzymania dyplomu, 
Opłata wstępna wynosi 25 złotych. opłata roczna 250 zło- 
tych. 

Szkola Wschodoznawcza, ul. Miodowa 7, prywatna, 
warunkiem przyjęcia: matura. Szkoła ta uczy języków 
wschodnich. Kurs trwa trzy lata. 


Państwowe Pedagogjum im. St. Konarskiego, Krakow- 
skie Przedmieście 36, obejmuje 3 działy przedmiotów: 
1) pedagogiczne, 2) artystyczne-techniczne, 3) humanistycz- 
ne. Nauka trwa 2 lata. Zapisy od 20 do 25 sierpnia b. r. 
Do podania dokumenty, jak do szkół akademickich. О) 
ta roczna wynosi 80 złotych. 


Państwowy Instytut Robót Ręcznych, ul. Górczew- 
ska 8. Przyjmuje kandydatów, uzdolnionych do rysunków 
z wykształceniem gimnazjalnem (matura) lub seminarjal- 
nem. Nauka w Instytucie trwa 2 lata. Do podania papiery, 
jak wyżej. 

Państwowa Wyższa Szkoła Budowy Maszyn i Elektro- 
techniki imienia Н. Wawelberga i 5. Rotwanda, ul, Moko- 
towska 4/6, posiada dwa wydziały: Mechaniczny i Elek- 
tvyezny. Studja trwają 3 i pół do 4 lat. Warunkiem przy- 
jęcia jest egzamin wstępny, odbywający się w drugiej po- 
łowie sierpnia. Do egzaminu mogą przystąpić kandydaci, 
minimum 6 klas gimnazjum. 
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KRAKÓW. 

Uniwersytet Jagielloński posiada wydziały: prawny, 
lekarski, filozoficzny i rolniczy. Przy wydziale prawnym 
istnieje: Szkoła Nauk Politycznych, przy lekarskim: Stu- 
djum Wychowania Fizycznego, oraz Uniwersytecka Szko- 
la Pielęgniarek i Higjenistek; przy wydziale filozofi 
Studjum Farmaceutyczne i Pedagogiczne, przy 
rolniczym: Kurs Spółdzielczy i Ogrodni 
Do podania dołączyć dokumenty, jak wyż 
odbywają się od 23 września do 5 nika w 


w. ydzi fe 


i hut- 
Wymagana matura 


Akademja Górnicza posiada wyd 
niczy, zapisy od 1 lipca do 15 wrz 
z gimnazjum, dokumenty, jak wyżej 
ukończeniu uczelnia wydaje dyplomy 

Akademja Sztuk Pięknych. 
jak do Akademji War 
óly: patrz Akademj 


ały: górniczy i 


uka trwa 4 lata. Р‹ 
inżyniera. 


Obowiązuje egzamin 
j. Nauka trwa 4—5 


Sztuk Pięknych w War- 


Wyższe Studjum Handlowe, ul. Sienkiewicza 4. W 
magana matura. W. S. Н. Krakowskie umożliwia spec, 
erunkach: ogólnohandlowym, handlu towa- 
row. ego, orjentalnym, pedagogicznym, gospodarki samorzą 
dowej, skarbowo-celnym. Studja trw esne wy 
nasi rocznie 365 złotych, wpisowe 25 złotych Domeny 
jak wyż 

Ka atorjum Towai 
Szezepański 11. Wydziały te 
War iem, Opłaty wyno. 
sięcznie. Niezamożnym ulg 


WILNO 


Uniwersytet Stefana Batorego posiada wydziały; prawa 
i nauk społecznych, lekarski, humanistyczny, matema 
no - przyrodniczy, sztuk pięknych, oddział farmaceutye. 
i tudjum rolnicze. Podania należ adać od 23 wrze- 
ły ерла. 


stwa Muzycznego, Plac 
ате, co w Konserwatorjum 
od 25 do 45 złotych mie- 
Przy wstępowaniu egzamin. 


Szkoła Nauk Politycznych obejmuje 3 lata studjów 
Opłaty: po przyjęciu do szkoły słuchacze opłaci 
zowo wpisowe 50 zł. or 
tach. Rok akademicki 
dania dokumenty, ја | 

Konserwatorjum Muzyczne, ul. 


Wielka 47. Obejmu- 


je naukę gry na instrumentach salonowych i orkiestro- 
wych, śpiew solowy, organy, to samo, co w Konserwator- 
jum Warszawskiem. 

POZNAŃ 


Uniwersytet Poznański posiada wydziały: prawno-eko- 
nomiczny, lekarski, humanistyczny, matematyczno - przy- 
rodniczy, rolniczo - leśny, farmaceutyczny. Podania z do- 


ata. Rok czwarty jest oi ШШЕ ас, 


zkowy. Uczelnia ta ubiega się o prawa wydawania 
tytułów, jak W. S. Н. Warszawska. Opłaty wynoszą 360 zł. 
rocznie. 


Szkoła Sztuk Zdobniezych i Przemysłu Artystycznego, 
ul. Jezuicka 5, jest państwową średnią szkołą zawodowa, 
koedukacyjną. Nauka trwa 5 lat. Specjalizacja obejmuje 
malarstwo dekoracyjne, grafikę, introligatorstwo, cerami- 
kę, r w metalu i jubilerstwo, architekturę wnęt 
solwenci tej szkoły mogą zdawać egzamin państwowy na 
nauczycieli rysunków w szkołach zawodowych. 

Wielkopolska Szkoła Muzyczna daje j teoretycz- 
ne wyksztalcenie muzykologiczne. Kurs trwa 5 lat, wyma- 


ae: 


gane 6 klas gimnazjum. Przedmioty podobne, 
nych szkołach muzycznych. 

Wyższy Kurs Dziennikarski w Poznaniu obejmuje 
1 rok studjów (przy W. S. H). Opłata 80 zł. rocznie. Wy- 
kłady 6—8 wieczorem, poc А Dokumen- 
ty, jak wyżej 
zy Kurs Pedagogiczny przy W. 
ją rok. Kurs kandydatów na nauczycieli 
dlowych. Opłata 15 zł. 


jak w in- 


2 H. Studja trwa- 
zkół han 


Uniwersytet Jana Kazimierza, ul. Kościuszki 9, posia- 
da wydziały: prawny, lekarski, humanistyczny, matema- 
tyczno - przyrodniczy. Na wydziale prawa, obok studjum 
ogólnego, obowiązując y 
działu, istnieją studj 


e: studjum ekonomi 


no - administracyjne; studjum dyplomatyczne. Warunki 
przyjęć, jak na innyc 

Politechnika Lwowska obejmuje wydziały: inżynierji 
lądowej i wodnej, architektoniczny, mechaniczny, rolniezo- 


ja od 4 do 4 i pół lat. Przy wstąpieniu 
jak na politechnikę warszawską. 


warunki, 
Akademja Medycyny Weterynaryjnej, ul. Kochanow- 


skiego 67, studja trwają 4 i pół lat. Przy wstąpieniu płaci 
ote, podania z dowodami (jak wyżej) składać do 
15 września. Kandydatów obowiązuje egzamin wstępny. 

Wyższa Szkoła Handlu Zagranicznego, wymagana 
matura, dokumenty jak wyżej. Zapisy od 18 do 25 wrze- 
śnia, Opłat: złotych wpisowe, 5 złotych za indeks. Cze- 
эпе 300 złotych rocznie. 


LUBLIN 
tet Katolicki posiada wydziały: prawa i nauk 
społecznych, nauk humanistycznych. Uniwersytet przyj- 
muje tylko chrześcijan. Do podania dokumenty, jak do 
innych uniwersytetów. 
GDYNIA 

zkoła Morska w Gdyni posiada 2 wy- 
nawigacyjny i mechaniezny. Nauka trwa 45 mie- 
sięcy. Ukończenie nauki daje prawo otrzymania dyplomu 
porucznika żeglugi małej albo oficera - mechanika ok 
towego III k Wymagane: wiek 16—19 lat, 6 klas 
ły średniej, zdrowie bardzo dobre, egzamin wstępny 
polskiego, arytmetyki, algebry, geogi i fi 
6 klas gimnazjum matematyczno - przyrodniczego. Do po- 
dania doł świadectwo z 6 klas; pisemne zobow. ro- 
dziców. 
Lg old. 

Bliższych iniormacyj w sprawie studjów, warunków 
utrzymania i zamieszkania na poszczególne okręgi udzie- 
lają: 

w Warszawie: Centralny Związek Młodej Wsi. 
Kopernika 30, pokój 226, godz, 9— 
14, tel. 236-40, 

Związek Młodej Wsi Ziemi Wiel- 
kopolskiej, ш. Szkolna 11 m. 6. 


Uniwe: 


Państwowa 
działy: 


w Poznaniu: 


w Krakowie: Akademicki Związek Młodzieży 
Wiejskiej: ul. Jabłonowskich 10 
m. 12, 


we Lwowie: Związek Młodej Wsi Województw 
Południowo - wschodnich: ul. Ko- 
pernika 20, I-e piętro, tel. 233-42. 
Związek Młodej Wsi Ziemi Wi- 
leńskiej: ul. Zygmuntowska 16, 
tel. 10-25, 

Związek Młodej Wsi Wojewódz- 
twa Lubelskiego: ul. 3 Maja 20 
m. 1, tel, 26-10, 


w Wilnie: 


w Lublinie: 
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Z ŻYCIA CHŁOPA — STUDENTA 


O WŁASNYCH SIŁACH 


ianę wawel- 
Melancholij- 


Stał wsparty o wyszczerbioną wiekiem $ 
skich murów i dumał. Nadchodził wie 
ne i jakby znużone całodzienną wędrówką słońce chyliło 
się ku zachodowi. W oddali z purpurowem sklepieniem 
niebios zlewał się szczyt Sikornika. Bliżej, złocistym bla- 
skiem zachodu spowity stał kopiec Kościuszki. Wisłą, pod 
im brzegiem płynęły cicho galary. 
ał i dumał. 
dni upływał termin uiszczenia opłat za nauk 
ytecie, Od tygodnia był bez mies 
ca na miejsce. Od kolegi do kolegi. Za kilka dni 
wypadał mu termin egzaminu. Westchnął i smutny wzrok 
podniósł na krawędzie widnokręgu, gdzie w mgle wie- 
y wierzchołki Karpat. Zamyślił się. I w za- 

ział stojącą na zboczu gór ciasną, pochyloną 
chatę, okoloną kilkoma zagonami twardej, nieurodzajnej 
ziemi. Nie mógł oczekiwać stamtąd żadnej pomocy 

Więc szedł o własnych siłach. 

W pierwszym roku studjów, z braku wolnych miejsc 
w domach akademickich zamieszkał zdala za miastem 
2 dwoma kolegami, jak on biednymi. Na drugi koniec mia- 
sta regularnie codziennie biegł na lekcje bardzo licho wy- 
nagradzane. Z tego opłacał czesne na uniwersytecie i mie- 
szkanie. Żywił się suchym chlebem i czystą herbatą. Uczył 
się najczęściej nocą, bo dzień pochłaniały mu zaj 
na uniwersytecie, lekcje i praca w organizacjach akade- 
mickich. 


w pierwszych tygodniach roku akademicki. 


no na ulicę bić Żydów. Dał się ponieść prądowi. Brał ud: 
w jednym z „bohaterskich napadów“. Z rykiem, od które- 
go rozpadtyby się w gruzy mury Jerycha, bojówka wpadła 
na salę wykładową. Świstały pałki, padali ludzie, co chwila 
ktoś z hałasem wyrzucany wypadał za drzwi. Bohaterski 
„narodowiec* z deklem na głowie i iagą w dłoni wpadł na 
jedną z żydówek i w zapale „chwalebnej* walki dwakroć 
w twarz ją uderzył... 
То nim wstrząsnęło. Kobietę w twarz? Za со? 
Rumieniec wstydu i żalu trysnął z policzków. Uczul, 
że biorąc udział w napadzie, popełnił coś niegodnego 
człowieka. Chwiejnym krokiem wyszedł na ulice i tułał się 
po plantach przez parę godzin. Tego samego 
przyjęty został na członka 
Rozpoczął się nowy okres pracy twórczej w jego ży- 
ciu. Pracował w organizacjach demok 
mickich, często wyjeżdżał poz: 
czek, organi 
sobie zaufanie i sympatję. Pra 
wolenie i silną ostoję 
Так upłynęły mu trzy pierwsze lata studjów. 
Teraz właśnie rozpoczynał rok czwarty. Wróć 
kacyj, nie zarobiwszy, jak się dawało kiedy ind 
grosza. Szukał od paru dni zajęcia, korepetycji 


szybko zdobył 
ała mu pelne zada 


czas mie: 


zwoliłaby mu przynajmniej zapłacić za јак 
anie. Choć miał przyznane mieszkanie w доти akademic- 
im, nie wprowadzał się do niego i nie mógł zresztą: zale- 
at bowiem z opłatami w „Bratniaku”, Uczył się na plan- 
tach lub w parku. Nocował, gdzie się dało. Spodziewał się, 
że w „Bratniaku* аја mu miejsce na liście pierw- 
szeństwa. mu otrzymanie jakiegoś za 
robku. Wniósł tam także podanie o pożyczkę długotermi- 
nową. Rozpatrzenie podań miało nastąpić lada dzień. 

O tem dumał, stojąc na wawelskim dziedzińcu. 
padał mrok. Wolr poszedł 
andrów. Od czasu do с ę z kole 


m krokiem 
asu spotykał s 


Zwolna z 


gami, KOZA wiali się i szedł dalej Drugi dom aka- 
Oleandrach odżywał po długim, wakacyj- 
nym zastoju. Z okien, szeroko pootwieranych  dolatywał 


wesoły gwar i śmiechy. Zjechała się młodzież. Wnosiła ży- 
cie, Wielki, przepiękny dom, stał poważnie, witał starych 
znajomych i było widać, że czyni to serdecznie. 

Ale on, przechodząc obok, zdawał się na to nie zwra- 
cać uwagi. Skierował się w stronę uniwersytetu. Przed 
pierwszym domem akademickim stała grupka kolegów — 
sami dobrzy znajomi. Powitali się serdeczni 
gnięcie podań o pożyczki! — mówi 


Dziś rozst 
jeden z nich, 

— Dziś?! — słuchaj! jestem w 
mnie: Kolo prowincjonalne umie 
na liście рї eństwa! — prosi jeden z kolegów. 

— Będę robił, co się da — zapewnia proszony. 

Pożegnał się z kolegami i poszedł do uniwersytetu. 
Gmach jagiellońskiej wszechnicy, wielki i piękny, ` stał 
w skupieniu, z godnością i powagą wielką, reprezentując 
wielkość nauki i wielowiekową tradycję polskiej pracy 
umysłowej, Wszedł w ciche mury. Na tablicach wisiało 
mnóstwo ogłoszeń. Podszedł do tablicy wydziału filozo- 
ficznego. Znalazł i swoje nazwisko. Egzamin za trzy dni! 
Był jednak dobrej m 


Zarządzie, 


poprzyj 
daleko 


Noc była ciepła i cicha. Nie chciało mu się już naga- 
bywać kolegów. Postanowił przespać się na ławce na 
plantach, Owinął się w płaszcz i usiadł w miejscu ustron- 
nem. Za chwilę znużony zasnął. Ale czuł się dobrze. Prze- 
tart oczy i widzi przed sobą jednego z dawniejszych 
kolegów. 

— Śpisz na plantach? 

— Tak! Skąd wracas 


— Byłem na balu całą noc! 
Со za kobiety! Ale — ale — wez 
kę w „Bratniaku tam ja 

Nad Krakowem 
Wstawał dzień! 


Zabawa pierwszorzędna! 
oraj otrzymałeś poży 
lekcja, którą masz dostać. 


wschodziło promieniste, radosne 


Кый А. К. 
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